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(bez względu na miejsce sprzedaży) 


ROK XV 


yścig dookoła Rumunji 


Start bokserów warszawskich do mistrzostw drużynowych 


KRAKÓW, 8.9. — Tel. wł. Cracovia 
= Wisła 5:0 (2:0). 
w Korbas, Malczyk, Doniec (2). 
Sędzia p. Kurzweil ze Lwowa. Publicz 
Kości 1500 osób. 


„Powtórzyła się rzecz znana już od 
t dziesiątek. Jeszcze za dawnych do 
alych czasów było ogólnie wiadome, 
drużyna Kałuży, Koguta i Sperlinza 
ślszą się lepiej na deszczu i błocie od | 
cdenastki Reymana, Cepurskiego i Śli | 
Y. To było rzeczą notoryczną | nie | 
mieniło się nawet teraz, gdy Starzy 
Matadorzy dawno już ustąpili miejsca 
Młodszym kolegom. To też iuż przed 
€czem, kiedy półtora tysiąca widzów ! 
się rod parasolami, oceniano 

kanse „białoczerwonych* jako lepsze. | 


żę 


z 


e przedewszystkiem myślano też o| 
"dłożeniu meczu. 
dnak przepisów i nie widząc przed 
13 błota tylko śliską trawę, uznał bo 
KO za nadające się do gry, jakkolwiek 


zez Si 
i ACaląc 


a 


będa zgóry przyznać, iż Cracovia 
nóż zdecydowanie lepszym zespołem, 

ry lepiej potrafi? zastosować się do 
Tumków. 


`  przedewszystkiem  ruchhwością. | 
Wszę l 


Bramki dia Cra- 


i 


Sędzia trzymał się| 


minut lało jak z cebra. | 
do przebiegu spotkania, 


W każdej tinji przewyż- 


dobylski Malczyk wyżywał się 


rost na śliskim 


terenie, a młodzi 


łącznicy. Szeliga i Korbas zręcznie u- z Kotlarczykiem II. 


Mikali spotkania z 
ieżko pomocnikami strony przeciw- 


lej Z obu skrzydłowych rzewazę| przeciwnikiem przewage lat. Dodajmy 
nałeży Zembaczyńskiemm, 


dać 


żostali zaangażowani przez Niemcy w obliczu Olimpjady. Hou- 


w 


ruszającymi się 
Pomoc Cracovii 


TRZEJ TRENERZY AMERYKAŃŚCY 


ser (rzuty), Ham (skoki), Hahn (biegi) 


HRABAK I EDER NA RINGU .W PRADZE 
štali bialo-czerwoni swego przeciwni-| gdzie Niemiec znokautował Czecha w 6-ej rundzie zatrzymując 
tyfuł mistrza Europy wagi półśredniej, Na lewo sędzia Fallony 


miała nad. swym 


który jeszcze do tego Świetną formę Grvn-, 


potrafił wygrać większość pojedynków | berga i Góry. zrozumiemy dlaczego 


słaba ofenzywa przeciwnika była szyb 
ko hamowana, Ostoją tyłów Cracovii 
był Doniec, Gracz ten doprawdy za- 
sługuje na to, aby kapitan związkowy 
pomyślał o nim, jako o stałym uczest- 
niku naszego teamu  reprezentąacyj- 
nego. 

Pisząc o przyczynach porażiki Wisły 
trzeba zacząć od ataku. Linja ta za- 
wiodła zupełnie i to we wszystkich 
pnuktach. Na dobrą sprawę możnaby 
jeszoze mówić o pracy Korcia, który 
zresztą był poniżej swej formy i to 
bardzo znacznie. Wstawienie nowicju- 
sza na'środek ataku z powierzeniem 
mu tak odpowiedzialniej funkcji na po 
ważnych zawodach musiało się odbić 
fatalnie. Odbiło się nietylko na grze 
środkowego napastnika, ale i oddziała- 
ło ujemnie na jego sąsiadów. 

Pomoc Wisły była również nie do 
poznania, Kotlarczykowie byli tylko 
cieniem swej wielkiej przeszłości, z 
trudem dawali sobie radę na własnej 
połowie boiska, a pod bramką prze- 
ciwników rzadko ich było widać. 
Obrona i bramkarz nie mają na su- 
mieniu poważnieiszych błędów i prze 
grana jest raczej wynikiem formy ca- 


lego zesrołu aniżeli błędów trójki de- 


fenzywnej. 

Sam przebieg 
w pierwszej połowie zdecydowaną 
przewagę Cracovii, która w: trzeciej 
minucie uzyskuje prowadzenie ze 


BRAMKARKA POLSKA STEFAŃSKA OCZEKUJE NA STRZAŁ, 
który odda za chwilę najlepsza Jugostowianka Barnikowa. Nadbiega Olczakówna. 


spotkania wykazuje 


Lekkoatletki polskie w Wiedniu 


POGROM ŚLĄSKA NIEMIECKIEGO W KATOWICACH 9:1 


Peterek (na prawo) przebija się przez obronę gości, mimo zatrzymywania rękami 


strzału Korbasa, a wynik podwyższa 
Malczyk w 38 minucie. Drugi punkt 
przyjmuje Wisła protestem, twier- 
dząc, iż piłka przeszła bokiem bram- 
ki, sędzia był jednak innego zdania i 
bramkę uznał. W drugiej polowie za- 
nosi się początkowo na renesans Wi- 
sły, nie trwa to jednak długo, nato- 
miast obrona czerwonych stosuje grę 
ostrą, co kończy się utratą trzech bra- 
mek. Pierwszą uzyskał w 15 min. Do- 
niec z rzutu wolnego. a w 10 minut 
później ten sam gracz nie wyzyskuje 
jedenastki. Rehabilituje się natomiast 
strzelająć w 25-ej min. drugiego wol- 
nego i podwyższając wynik do 4:0. 
Ostatni pnukt pada znów z karnego, 
przyczem strzelcem jest Góra w 31 
min. grv. i 


| TROFEUM | 
„zdobyte przez hazenistki jugo- 
| srowiańskie. Był nim puhar imie- 
nia prezesa P.Z.G.S. gen. Kord- | dostarczyli widzom wielu emocyj swem spotkaniem, które przys 


jan-Zamorskiego, 


Cracovia: Radwański; Doniec, La- 
sota; Szmagier. Grynberg, Góra; Zie- 
liński, Korbas, Malczyk, Szeliga, Zem- 
baczyński 


Wisła: Mądejski; Szumilas, Szcze- 
panik. Kotlarczyk bl, Kotlarczyk I, Ba- 
jorek Chabowski, Kopeć, Gracz, Ar- 
tur, Łyko, 


ONE E R | 


-Ferencvaros - Sparta 2:1 


BUDAPESZT. 8. 9. Tel. wł. Pierwsze 
spotkanie finałowe o puhar Europy 
Środkowej. rozegrane wobec 40.000 
widzów. zakończyło się zwycięstwem 
Ferencvaros nad Sparta w stosunku 
2:1. Mimo osłabienia pomocy dwoma 
graczami rezerwowemi Wezrzv mieli 
Znaczna przewage., wyrażająca sle w 
stosunku rogów 10:2. Ale atak nie 
mógł sobie poradzić z ostra obrona 
Snartv. 

W pierwszei połowie dwie bramki 
dla Węgrów strzelili Toldi i Kiss; po 


'przerwie Czesi grali lepiej i uzyskali 


W rrzedmeczu w piłce ręczeni We- 
gry pokonały Holandię w stosunku 
11:4 (9:4). 

BERLIN BIJE HAMBURG 

BERLIN, 8.9. — Tel. wł. — W meczu 
piłkarskim Berlin pokonał Hamburg w 
stosunku 2:1. 

HELSINKI. 8. 9. Tel. wł W meczu 
piłkarskim Norwegia dzięki znacznie 
tepszemu zzraniu. pokonała Finlandie 
w stosunku 5:1 (1:1). 

MERKENS ZWYCIĘŻA. 

LONDYN. 7. 9. Tel. wł. Toni Mer- 
kens, kolarski mistrz Świata. wygral 


pnukt honorowy ze strzału wolnego z!w Herne Hill pojedynek z Anglikiem 


16 mtr. wykonanego przez Środek a- 
taku Braina. 


Hornem, zdobywając 23 pkt, wobec 
15 Anglika. 


DOROBA (LEGJA) h OŻAREK (Y.M.C.A.) 


niosło zwycięstwo punktowe „legjoniście” 
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„m _ No. m M 


Pogoń traci punkt 


Warszawa, 8. 1X. Warszawianka — 
Pogoń 2:2 (2:1), Bramki dla Warsza- 
wanki zdobyli: Knioła i Smoczek. dla! 


Pogoni obie Niechcioł Sędziował p. 
Walczak. 
Warszawianka: Rudnicki, Zwierz, 


Ziemian, Sochan, Sroczyński, Makow- 
ski, Wieczorek, Knioła. Smoczek. 
Świecki, Pirych. 

Pozoń: Albański, Bereza, Jeżewski, 


Hanin, Wasiewicz. Deutschman. Nie- 
chcioł. Matyas II, Luchter. Zimmer. 
Borowski. 


Sprawozdanie z meczu dzisiejszego 
należałoby podzielić na dwie części. 
Pierwszą poświecić sprawie sedziowa 
skiej. druga samym zawodom. 

Zagadnienie sędziowskie jest nieste- 
ły problemem zbyt poważnym, by da- 
ło się ująć w kilku wierszach, dlatego 
też ograniczymy się dzisiaj jedynie do 
stwierdzenia, że sedzia meczu War» 
szawianka — Pogoń, p. Walczak nie 
wykazał naimnicjszych  kwalltikący| 
do prowadzenia poważnego spotkania, 
Było to tem traziczniejsze. że zawody 
odbywały się na śliskim. błotnistym 
terenie, a więc w warunkach, w któ- 
tych bardzo łatwo o niebezpieczne wy 
padki i temsamem tembardziej wyma- 
Kane jest bystre oko doświadczonego 
arbitra. 

Zalet tych p. Walczak niestety nie 
posiadał. Odbiło slę to naturalnie na 
kościach graczy i wywołało niemilv 
rastrój. Nie będziemy wchodzić, kto 
bvł de facto bardziej poszkodowany 
zdaniem naszeni na tego rodzaju popi- 
sach naibardzie cierpi — idea sportu 
piłkarskiego! 

„Do grzechów popełnionvch przez ar 
bitra należało zupełne nieorjentowanie 
się w foulach. Odzwidywał wiec rze- 
czy. których nie było. nie zwizdał. 
gdy tego przepisy wyinazalv. a przede 
wszystkiem nie potrafł w porę zano- 
biec zbyt ostrei grze. co rozuchwaliło 
i tak już rozsierczonym przebiegiem 
- meczu zawodników! 

« Pogoń wyratowała w ostatniej chwi 
li jeden punkt. Niewiele brakowało. by 
zeszła z boiska pokonana. Nie byłoby 
to dla Lwowian nawet zbyt krzywdzą- 
ce. gdyż gospodarze mieli stanowczo 
więcej podbramkowych pozvcvi a po- 
zatem zaprzepaścilikrzut karny — na- 
wiasem mówiac. ody ktowany za Wy- 
raźnie nastrzelona feke. 

Lwowianie mieli jedvnie okresy lep- 
szej gry. Widziało się chwilami fak- 
tvcznie wartościowe akcje. jednak w 
sumie nie mogło to wystarczyć. Od 
drużyny. pretendującej do mistrzow- 
skiego tytułu musimy wymagać prze- 
dewszystkiem większej dojrzałości tak 
tvcznej. A pod tym'wzgledem goście 
nie zdali egzaminu. 

Na boisku grzaskiem. wyraźnie błot- 
nistem nie wolno bylo: forsować za 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 9 września 1935 r. 


w stolicy. 


Lider tabeli o Krok od porażki w meczu z Warszawianką 2:2 


wszelką cenę gry przyziemnej į to w| wotywał na tylach Warszawianki po- 
dodatku z wyraźnem otnijanlem dłu-| ważne zamieszanie, 

gich podań skrzydła. Grzeszył pod tym|  Wasiewicz przetrzymał 
względem przedewszvstkiem 
towy napadu Iwowskiezo Mątvas II, wy, niż w pierwszych 45 min. co 
Który przed kontuzją puszcza! się nie-| świadczyło korzystnie o jego kondy- 
potrzebnie na zbyt finezyjne sztuczkil ci, Taktycznie również į on nie roze 
techniczne zamiast piłkę szybko ekspe; wiazywał nalezycie zadania. podając 
diować do przodu. Zapatrzył sie wkrót, stałe do środka, Widzieliśmy zdaje sie 
ce na niego i Luchter. który ma zresz- | w ciągu całego meczu zaledwie jeden 
ta zupełnie dobre zadatki na środko-! dlugi passing na skrzydło! Środkowy 
wego a nie nie na łącznika, dotąd nie-| bomocv miał o tyle utrudnione zada- 
potrzebnie przedyrygowano go w dru-| nie, że boczni koledzy nie stali na wy 


miej połowie. Najproduktywniej grał sckości zadania szczezólni 

p lukt; k h e gdy cho- 

ae rutynowany Zimmer. maztto o bieg i zrvw. Bardzo źle czułą 
orowski na lewym skrzydle byt; się na miekkim boisku lwowska obro- 


slaby. Dawał sie latwo kryć i czekał.! 
by piłka przyszła mu pod nogę. Pod: 
Koniec był bardziej agresywny. 
deng było wiec również forsowan: 
wę; stromy z wyraźne 
Niechcioła. którego każd 


na. Ponełniała mnóstwo błędów. rze» 
grywała poiędvnki. żle się ustawiała, 
Ble: | wogóle nie dopisywała. Albański po- 
i nie le-. czątkowo nerwowy, z biegiem mezzu 
m pomijaniem sie rozegrał, fednak równiez nie osia- 
v wvpad wv- gnal! nallepszezo pozlomu. 


Pogrom Sląska w Poznaniu 0:6 


„ POZNAŃ, 8.9. — Tel. wł. — Warta— | wadzeni 
EDO a ki ZAO: Szerf- | ktem DA. 
e i Momiak po dwie, Kryszkiewicz ii Najlepszym graczem w drużynie go% 
Lipon jednej. Sedzia p. Frygalsk! Z gej okazał się Hanusik na centrze n 
> ; mocy. Atak pracował nieźle, jednak 
Warta; Fontowicz: Pawlak, Kubul- pod bramką nię umiał się zdobyć na 
cza; Ofierzyński, Banaszkiewicz. Sob- skuteczne wykończenie swych akcyi. 
kowiak; Stłonnak, Kryszk ewicz. Szerf- | Najslablej wynadii obrońcy, którzy po- 
ke. Lis, Schwartz. pełnili dziesiątki blędów taktycznych, 
Śląsk: Mrozek; Bryła MH. Seifert; | ułatwiając napastnikom przeciwnika 
Wysocki, Hanusik, Waluś; Więcek.' zadanie, i 
Gieroń, Got, Cebula, Smol. Po przerwie goście zaczęli stosować 
Zwycięstwo gospodarzy nawet w lak, Zrę niezwykle ostrą, a ofiarą jej padł 


wysokim stosunku było zupełnie za- 
służone. Byli oni lepsi technicznie, tat- | 
wiej dawali sobie radę z ciężkim i blot- ! wokowało to graczy Warty | tylko sę- 
nistym terenem. Zieloni zastosowali, dziemu zawdzięczać należy. że nie 
górną grę i forsowali skrzydła. docho-, skończyło się na ordynarnej kopaninie. 
dząc w ten sposób łatwiej pod bramkę Inicjatywę obeimuje Warta, zaprze- 
przeciwnika. | paszczając kilka murowanych pozy- 
Warta nie miała słabych punktów. cyi. Dopiero w 18 m. Słomiak otrzy- 
W ataku najlepiej spisywali się skrzy- | mawszy piłkę od Kryszkiewicza przeb: 
dłowi, specjalnie Słomiak. któr był | la się i minąwszy bramkarza zdobywa 
najlepszym graczem na boisku. SG pierwszy punkt. Zaraz potem sędzia 
ke natomiast nie rozumiał się z Kry-| dyktuje rzut wolny przeciwko Warcie 
szkiewiczem i akcje środkowej trójki | z linii pola karnego, którego Śląsk jed- 
nie kleiły się. W pomocy, która była! nak nie wykorzystuje. W 21 m. znowu 
najlepszą formacja gospodarzy wybi. | Słomiak zdobywa nieoczekiwanie, sil- 
jat się Ranaśkiewicz. Gracz ten. zda» | nym ukośnym strzałem, drugą bramkę. 
bywszy nareszcie odpowiednią kondy- | wreszcie w 35 min. Szerfke przebija się 


skutecznej gry na rozmo- 


w momencie strzału pod bramką. Spro- 


je 


do końca.| strzalami niczego nie pokazał. Musimy 
as atu-, by! nawet po przerwie bardziej ruchli| jednak uzelednić fakt. je w 43-ej min. 


Słomiak, sfaulowany na polu karnemt*teresowanie, spotęgowane 


zadania. loczni pomocnicy 
Oflerzyński raził jednak zbyt 
gra. Obrona zadowoliła, a Fontowicz 
w bramce zbierał zasłużone oklaski, 
broniąc zarówno przytomnie jak i szczę 
śliwie. 

Drużyna gości nie wypadła tak sła- 

, jakby na to wskazywał wynik. Ślą- 
zakom brakło przedewszystkiem tech- 
niki, któraby im umożliwiła przepro» 


. è 
ad a 0 wie 


PWATT — AZS 4:1 (1:1). Sensacyjne | 
zwycięstwo PWATT. Drużyna akadiin'cha zta- | 
wiodła, szczególnie Zieliski w obronie grał 
b. niepewnie. PWATT zwyciężył dzięki lep- 
szemu dostosowaniu s'e do terenu błotniste» 
Ro. na którym panował wyraźnie przez cały 
czas meczu. Na wyróżnienie u zwycięzców ra- 
sluguje:  Bazylczuk, Bramki dla PWATT-u 
strzeliji: Major, Wojdak, Tomasiewicz, Wró- 
hel. Honorowy punkt dla AZS strzeli izydo- 
grk z karnego. Sedziował p. Anker b, do- 
rze. 

KPW Orzeł — Skoda 1:1 (1:0). Orlęta 
sprawiły wszystkim miłą niespodziankę, re- 
misując po bardzo zaciętej grze z mistrzem 
Warszawy — Skodą. Orret bardzo dobrze 
grał we wszystkich liniach. Bramkę dla Sko- 
dy strzeli: Marjan, dia Orła:* Walentynowicz 
Il z karnego. Skoda wystąpiła bez Zbroi. 

Sędziował za zgodą obu stron p. Sienkie- 
wicz dobrze 

PZL. — Warszawianka 3:3 (1:3), W pierw- 
szych piętnistiu minutach Warszawianka ma 
wybitną przewagę. O tej chwili PZL zaczyna 
grać skuteczniej. W drug ej połowie PZL nadal | 
przeważa | uzyskuje bardzo zaszczytny rezul- l 


Zwierzynieekiego, podwyższając niebawem 
wynik, Po pauzie Orzegórzecki strzela bram- 
kọ przez Dudka, a wynik dnia ustala Baran, 
Sędzia p. Schimmschelmer. 

Wisła I-B — Unia 2:1 (2:0). Rezerwa Wi- 
sły po dobrej grze wygrała  zasłużonie z 
Unią. Bramki uzyskali Złotarski | Kozłowski, 
dla pokonanych Domiczck. Sędzia p. Her- 
man. 
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cję. stanął w zupełności na wysokości)! ustala wynik do przerwy. 
dobrzy, ! 
ostrą | na ciężkiem boiskiem zwalnia tempo. a 


Po zmianie pól Warta wypompowa- 


Śląsk dochodzi coraz częściej do gło- 
su. Mimo lekkie] przewagi gości w po 
lu Kryszkiewicz zdobywa w I1 m. z 
podania Szerikego, czwartą bramkę 
wskutek zlego ustawienia się obroń- 
ców. Ż 

W 15 m. Śląsk ma powtórnie moż- 
ność zdobycia honorowego punktu, 
strzelając wolnego z linii pola karne- 
go. Piłka przechodzi jednak ponad no- 
przeczkę. Tymczasem w 18 m, Lis da- 
lekim strzałem zdobywa piątą bratakę. 
Goście mają znowu kilkakrotnie okazię 
strzelenia bramki, jednak Fontowicz 
broni szczęśliwie. 

W 24 m. Słomiak przebija się przez 
obrońców, zostaje jednak na polu kar- 
nem kontuzjowany. Nieprzytomnego 
gracza. znoszą z boiska, a rzut karny, 
ezzekwowany przez Szerfkego przyno- 
si Warcie wynik ostateczny 6:0. 


(szy spośród wszystkich, 


Po przerwie Matyas II zaiat pozycię 
rodkowego, na której poza kilkoma 


został kontuzjowany i zniesiony z bol- 
ska. to tez później wyraźnie sie oszcze 
dzał. Pogoń przegrała wprawdzie w 
pierwszej cześci 
przeciw sobie silny wiatr zdobyła sie 
na szereg bardziei wartościowych mo 
mentów; po przerwie mimo dłujszej o- 
trafiła utrzymać zawody w pelnym 
tempie, prawie że do końca. 


Warszawianka zaprezentowała sie 


znów korzystnie. Rzucjła na szale ol- skrzydle nie dochodził 


1:2. jednak majac| żyli jak zwykle Smoczek 


czas ciężko i ambitnie, walcząc © każ- 
dą piłkę. Prym wiódł w niej harujacy 
bez wytchnienia Sroczyński. Dobry 
by! jak zwykle Makowski (pod koniez 
osłabł), nadspodziewanie trzymał się 
też Sochan. 

W ataku pierwsze skrzypce dzier- 
t  Knioła. 
Ruchliwi i zwrotni. doskonale wyko- 
rzystywali atuty grzasklego boiska. 
Starając sie możliwie szybko przedo- 
stawać sie pod bramkę. co im sie też 
w większości wypadków udawało. 

Pirych graiac przed pauza na lewem 
do gtosu, w 


brzymią ambicję zapał i enerzję i po- | czem trochę winy było też po stronie 
trafiła utrzymać rrzeciwnika w peł-| słabszego Swięckiezo. W drugiej czę: 


nym tempie, prawie że do końca. 
Zasługe dobrej postawy gospodarzy 
erzypisujemy przedewszystkiem pomo- 
cv. Wywiazała sie ona całkowicie ze 
swego zadania. Pracowala przez calv 


Ł.K.S. zwycięża Garbarnię 4:1 


ŁÓDŹ, 8.9. — Te. wł. — ŁKS — 
Garbarnia 4:1 (1:0). Bramki zdobyli: 


Król 2, Sowiak, Herbstroich, Harlender | dzo dobrze. Karasiak niczem nie u- 


LI 


Sędzia p. Knauer ze Ślaska. 
Garbarnia: 


lerer, Skóra, Walicki, Pazurek, Po- 
u$. 

ŁKS.: Piasecki: Karasiak, Fliegel; 
Pegza !, Welnic. Tadeusiewicz, Miler, 
Sowiak. Król. Herbstreich. Gałecki. 

Po wielu tygodniach przerwy mecz 
ligowy w Łodzi obudził znaczne zaine 
jeszcze 1 
tą okolicznością, że wśród 22 aktorów 


meczu należało szukać | ewentualnych | 


Włodek. Soldan, Joksz, |widziany na mecz z Łotwą. | € 
Haliszka, Wilczkiewicz, Lesiak, hargya może dziś nieco bladziej niż 
„prze 


| 


ści gry przeszedł na prawe skrzydło. 
skąd zainicjował szereg groźnych wy 
padów. Zubelnie zawiódł natomiast 
Wieczorek. który odznaczył sie chyba 
tylko ten. że pod koniec meczu siaue 


szych błędów nie popełnili. Obroná 
limo trudnych warunków grała bar- 
stępował Flieglowi, który jest prze- 

Filege 
tygodniem. Piasecki błędów 
nie popełnił. 

Garbarnia miała tylko dwu graczy, 
na których warto było patrzeć, te 
Haliszka i Wiłęzkiewicz. na barkach 
których spoczywał ciężar całego me- 
czu. Atak górował, ale zdobył tylko 
honorową bramkę. Obrona gości bar- 
dzo słaba, przyczem Joksz nie wyDi: 
lat się specialnie ponad poziom Sol- 


reprezentantów na mecz Łotwa—Pol- ;dana, który ma na sumieniu moc groź- 


ska. Niestety f 
ryczne, które 
psuły jeg war 
brało się wszystkiego 2.000 widzów. 


Nieustannie padający deszcz od 24 go-|pitulował w 40-tei minucie, 
dzin, uczynił boisko śliskie i ciężkie. |dłuższej przewadz 


Mecz nie sta! na specjalnie wysokim 
poziomie, przebieg lego był względ- 
nie interesujący. $ 
Spodziewane zwycięstwo odniósł 
ŁKS, który rzetelnie na nie zapraco- 
wał, Wynik 4:1 jest odzwierciedie- 
niem wartości obu drużyn w dzisiej- 
szym meczu. Zwycięstwo łodzian mo- 
glo być wprawdzie jeszcze pełniejsze, 
ale | krakowianie mogli też zdobyć 
więcej, niż jedną bramkę. ŁKS byl 
zespołem lepszym w polu | pod bram- 
ką. miał więcej z gry, 


przy piłce, stąd też tak duża różnica. | wysiłków 


Atak łodzian pracował tym razem 
dość składnie | z głową i byłby wy- 
padł jeszcze korzystniej, gdyby nie 
Haliszka, który sparaliżował zupełnie 
(iałeckiego *na lewem skrzydle, 
dopuszczając go do głosu. Król na 
zycji kłerownika napadu jest nallep- 
bieżącym sezonie 


tem stanowisku w 


widlzeliśmy. ! tu już zdaje się zosta- j 


nie. Herbstreich | Sowiak powrócili 


przy nim do pełnej formy. Również uj Bramki 


Milera zaobserwowano znaczną po- 


prawę. 


ć. Na widowni ze-|w pierwszej 


częściej był |nle zrezygnowała. 


nie ! 
Ed 


tórych na | 


| 


atalne warunki atmosfe- | nych momentów pod wlasna bramką. 
Byrzedziy mecz. po- Włodek w bramce Garbarni obronił 


połowie mnóstwo trud- 
‘nych strzałów. Po raz pierwszy ska- 


kiedy po 
e lodzian Herbst- 
reich „wydusił* bramkę. Następne 


padły po przerwie. W 15-tej minucie 
wybiega Włodek poza linię pola kar- 
nego. -Z rzutu wolnego pośredniego 
Sowiak zdobył piekną bramkę. W Z 
minuty później Król wygrywa pojedy- 
nek z Włodkiem. a w 29-tej minucie 
ten sam gracz zdobywa czwartą 
bramkę. ŁKS jest ciągle w przewadze 
i zanosi się na większą jeszcze prze- 
graną Garbarni, na dobro której za- 
pisać należy, że bynajmniej z walki 
Rezultatem tych 
była honorowa bramka. 
zdobyta w ostatniej minucie gry przez 
Harlendera. który był nieobstawiony. 
Sędzia p. Knauer, słaby. 


CHORZÓW, 8.9, — Tel, wł. — K.S. 
Dab — K.S. Legla Poznań 4:1 (1:1). 
dla Dębu *zdobyli: Kesler 
(dwie), Kosecki i Herman oraz Krawiec 
samobójczą dla Legji. Sędzia p. Schnel 


W pomocy łodzian bardzo dobrze ! der z Krakowa. 


grał Welnic do przerwy. później był 


już słabszy. Boczni pomocnicy więk- wicz, Dusik; Kwink!ewicz Il. Chmielew | qzów. Zawody miały przebieg sensa* 


K.S. Levja: Wiedermański; Kwtnkie 


Co na Wrocław, a co na Łódź? 


Kiopotliwa syłuacja p. Kałuży przed meczem z Nemtami i Łotwą 


Kapitan sportowy P. Z. P. N. p. Ka- 
łuża desygnował 14-tu graczy, z któ- 


nadto widocznie się oszczędzał į po 
kontuzji grał b. ostrożnie. Należy się 


tat remisowy. W PZL. wyróżnih się: Baraczew- rych po ostatecznym treningu w Kato- | spodziewać, że we Wrocławiu rzuci na 


ski, Łakomeki, Możdżyński, Bramki dia PZL! 
strzelili: Baraczewski, Ślusa”czyk, | jedna sas! 
Lachowice (2 
Niesnodzie- 
rwycięstwo 
Sarmata 


móbójcza; dla Warszawianki: 
1 Sachs jedną. Sędziował nieudolnie 

Drukarz — Sarmata 3:1 (2:1). 
wane, alemalej jednak zasłużone 
Drukarza. 
w ostatnich minutach g! 
gdyż Dyjas ! Dąbrows 
sko spowodu kontuzji. 
strzelili: Dąbrowski (2), 
Sarmaty Światkiewicz. J: 

Orkan — éwit 4:3 (4:0). Świt rozegrał sie 
dopiero pó pzerwie. Wynik ten ne daje wła- 
ścwego obrazu przebiegu gry. gdyż Świt co 
najmniej powinien byt wygrać z różnicą jed- 
nej bramki. Bramki dla Orkanu strzetki: Jung 
(2), Ogrodeiński I Kosiński, dla świtu: Bzdak, 
1, Kalinski 1 Wroski z karnego, Scdziował Sła- | 
bo_p. Bergtal. j 

Znicz — Skra 6:2 (1:2). Mecz rozegrany | 
w Pruszkowie przyniósł niespodziewane zwy” 
cięstwo gospodarzom. Do przerwy drużyna 
warszawa:a dotrzymuje jeszcze kroku. Po 
przerwie Skra opada z sił 1 Znicz dochodzi do | 
głosu | wygrywa wysoko. 

Bramki dla Znicza strzekli:  Raczyski (3) 
Grzelak (2) i jedna samobójcza, dia Skry 
Rusek | Burzyński. 

TUR (WISŁA) — CZARNI 3:2 (3:2). Ben- 
Jaminek Podokregu Robotncizego Tur (Wisła) 
sprawił znów mitą nies5odziankę. Do przerwy 
wybitną orzewa”ę m'at Tur. po przerwie o- 
padł troche z sił i do głosu doszli Czarni. 

Bramki dla Turu strzelili; Balżeński, Do- 
magalski. Góralczyk, din Czarnych Golifa- 
ter I Marenholc. r 

GWIAZDA -—— MARYMONT 6:2 (2:0). 
Gwiazda w drugiej połowie grała w dzlesiąt- 
kę spowodu kontuzji Rronsteina, Zwycięstwo 
odniosła drużyna żydowska zasłużenie. Bram- 
ki dla Gwlazdy strzxslliii Szulringer, Bamberg 
po 2, Birencwelg jedną | Zylberman z kar- 
sego, din Marymontu Blerzwa jedną, jedna, 
padła z zamieszania pddbramkowego. l 

KRAKÓW. B9. — Tel. wł. — Mistrzostwa , 
piłkarskie Krakowa w klasie A na sezon | 
1936—37. rozpoczęły salę w dniu dzisiejszym. | 
Sensacjami dzisiejszych rozgrywek jest zwy- 
cięstwo Makabi | przegrana Korony, Wyniki 
były nastepu'ące: Makabi — Krowodrza 2:0 
(1:0). Obie drużyny wystąpity w osłabionych 


Bramki dla Drukarza; 


Łuczak jedną, 


i 
I 


składach, Bramki dla zwycięzców uzyska 
Morowitz, Sedzia p Cenzor. Qarbarnia | — 
Korona 3:2 £1:1). Korona grala w osłabionym 


składzie, Garbarnia była zacilona Gamajem I 
Chachlowakim. Do nrzerwy uzyskują bramki: 
Lis dia Korony | Chachlowski dla Garbarni, 
po przerwie pomimo przewagi Korony, Gar- 
barnia zwycięża z dwóch etrzatów C'emienia, 
natomiast Korona umie tylko poprawić wynik 
zc strzału Kucharskiego. Sędzia p. Stawikow= 
ski, 
Podgórze — Olsza 8:1 (3:1). Olsza wystę- 
piła zaledwie z trzema zawodnikami I dru- 
żyny, co odbito się na wyniku. Bramkami 
podzielił się eały atak Podgórza, przyczem 
dwie uzyskano z rzutów karnych. Honorowy 
punkt dla Olszy uzyskał Malicki. Sędzia mag. 
Biaufeder, i 

Legja — Wawel 2:1 (1:1). Niespodziana po- 
rażka Wawelu z outsiderem ubiegłych mli- 
strzostw. +- Bramki dla zwycięzców uzyskali | 
Blelecki 1 jędrzejczyk, dla pokonanych Pią- 
tek. Sędzia p. Haber. - 

Zwierzyniecki — Grzegórzecki 3:1 (2:10). 
Gra na niskim poziomie. Już w trzeciel minu- 
cie uzyskuje Konopek Il prowadzenie dia 


` 


an Í cy) 


wicach w czw 
nie ostateczna jedenastka 


Art 
| * 

Sytuacja kapitana związkowego nie 
jest w tej chwili pozazdroszczenia god- 


artek zestawiona zosta- | szalę 
przeciw | Szczerze mówiąc obawiamy się też o! ków, trzeba więc pozostać przy starej 
Hirsch. | Niemcom. Nazwiska ich są następuja- | Dytkę. Ofiarność i ambicja w walce | kombinacji. 

jce: Albański, Tatuś (bramkarze): Mar-'z rutynowanym Lehnerem może nie 
| tyna, Bułanow (obrońcy): bracia Ko- wystarczyć. Niestety nie znamy w tej|ki, Albański tna doskonałe momenty, 


ną. Niedziela, która miała wyklarować, 


sytuację jeszcze bardziej ją zaciemni- 
ła. O ile zestawienie ataku nie wywo- 
luje już większych kwesty]. to z pomo- 
cą jest znacznie gorzej. Z Krakowa na 
deszła przykra wleść, że Kotlarczyko- 
wie grali zupelnie slabo. Więcej. niż 
słaba forma Kotlarczyka starszego, nie 
pokoi nas, spadek je] u mlodszego z 
braci. Chcemy wierzyć, że był to tylko 
wypadek przejściowy, aczkolwiek gra 
w Katowicach nasuwała już pewne re- 
fleksje. 


Gdy chodzi o obsadę pozycji środka |szawiankeę dzieli 3 
pomocy, to w tej chwili uważamy za |Przedstatniem miejscu Wisły, 


racjonalniejsze powierzenie stanowiska 
tego Wasłewiczowi, tembardziej, że z 
t. zw. młodszych niema on właściwie 
konkurenta. Być może, że Wasiewicz 
nie odpowie w stu procentach wszyst- 
kim wymogom, ostatecznie liczyć się 
należy też z tem, że będzie to Jego de- 
biut, jednak jest on graczem mniej zu- 
Żytym, a zatem ma Jeszcze szanse roz- 
wojowe Należałoby mu tylko udzielić 
kilku pouczeń taktycznych, zwrócić u- 
wagę na konieczność forsowania skrzy- 
del | ustalić też szczegółowo współpra- 
cę z bocznymi sąsiadami. 

W ataku Matjas na środku przeciw 
Warszawiance nie zadowolił, jednak aż 


TORUŃ, 8:9. — Gdańska Gedania ba- 
wiła w niedzielę w Toruniu, gdzie ro- 
zegrala mecz z miejscowym T, K. S. 
29, biląc go 7:1 (2:0). Gdańszczanie 
wykazali doskonałą formę, a w dru- 
giej połowie prawie nie schodzili z po- 
łowy toruńczyków Sędziował p. Gu- 
mcewski, widzów około 1000. 

WILNO, 8. 9. —Tel. wł. — W niedzielę re- 
prezentacja związku Makabi rozegrała mecz 
pikarski z W.K.S, Śmigły, przegrywając 1:7 


(0:39. Goścle zaprezentowali się jako zespół 
gralacy na paziomie C-klasy. W zwiazku z 
rem wiinianię są moeno rozżaleni na centralne 


władze Makabi, która tak niepoważnie potrak= 
towa! propagandowe zawody wysyłając da 
Wiins bardz słabą drużynę. 


| Garbarnia mają  siedein gier 


A 


wszystkie swe umiejętności. 


Gr sè GEE brutalna. : , : : s 

sE ay cal w dziewiątke. | tlarczykowie Dytko i Wasiewicz (po- chwili formy Riesnera, ze wzgledu na 
I missietl opuścić boi-, mocnicy); Piec, Kryskiewicz, Matjas, twardość bylibyśmy raczej za graczem 

ur, Kisieliński i Gemza (napastni- | Garparni, niż za Piecem, który wy- 


kłuwa się dopiero na reprezentacyjne- 
go zawodnika. 

W obronie — Jak Bóg da. Nie szu- 
kano w porę następcy na jednego z be- 


Znak zapytania stanowi obsada bram 
chwilami jest jednak nerwowy. Być 


może, że przy lepszych obrońcach. niż 
w wlasnym klubie, znajdzie też odpo- 


Na ligowej drabince 


Im błiżej końca, tem sytuacja staje 
się ciekawsza. 

W grupie t. zw. maruderów wszyst- 
ko silę pogmatwało. Drużyny, które 
zdawały się być zupełnie pewne, zna- 
lazły się nagle w strefie zagrożonej, 
inne znów, będąc jedną nogą poza Lli- 
gą, znów stanęły silniejszą stopą na 
jej terenie. Wszystko to jest jednak 
prowizoryczne, gdy się zważy, że 
znajdującą się na piatem miejscu .War 
od lokowanej na 
zaled- | 
wie dwa punkty, a więc droga, którą 
przebyć można w jednym meczu. 

Gdy chodzi o Warszawiankę, to 
wysoka jej lokata stoi też do pewne- 
zo stopnia w związku z wielką ilością 
przeprowadzonych już gier. Do za- 
kończenia drugiej serji pozostało War 
szawiance jeszcze pięć rozgrywek, 
podczas gdy np. Wista, Cracovia zy 
prze 


sobą. 
Żadnych szans nie ma natomiast w 


stosunku 6:0 zaskoczyła koła sporto- 
we wiadomość o rozgromieniu Wisły, 
przez Cracovię w stos. 5:0. Białoczerwo 
ni wzięli więc nietylko rewanż za po- 
rażkę wiosenną ale zdystansowali wy- 
raźnie swego lokalnego rywala, który 
nagle znalazł się w bezpośredniem są- 
siedztwie z Polonią. 

Wysoka porażka Śląska też daje do 
myślenia. Drużyna świętochłowicka 
ma teraz do rozegrania szereg meczów 
na obcych boiskach, kto wie więc czy 
zdołą utrzymać się na dobrej pozycji. 

Największą sensację sprawił sędzia 


meczu Ruch — Polonja, który zdaje | 


się w zbytniem przewrażliwieniu uznal 
boisko za niezdatne do gry. Dzięki te- 
mu W. QG, i D. będzie zmuszony głowić 
się nad wyszukaniem jeszcze jednego 
wolnego terminu. 

Zwycięstwo nad Garbarnią wysunęło 
Ł.K.S. znów ku górze. Sąsiaduje on o- 
becnie z grupą czołową. 


W każdym razie rozgrywki mistrzow 


obecnych warunkach Polonia, która | skie spełniają pokładane w nich na- 
zdobyła zaledwie 8 punktów w 13-tu | dzieję. Utrzymują zwolenników piłkar- 
grach. Jej też przypadnie zdaje się w | stwa w pełnem naprężeniu dostarcza- 
udziale smutny los degradacji, ale kto | jąc każdego tygodnia sporo wrażeń | 
będzie towarzyszem w tym niemiłym | silnych emocyj. 

cbrzędzie — to Już pozostaje tajem- | Tabela przedstawia się obecnie na- 


nicą przyszłości. stępująco: 

Nie inaczej przedstawia się sytuacja gler pkt. st. br. 
w grupie czołowej, złożonej z Pogoni,| 1. Pogoń 15 21 43:19 
Warty i Ruchu. Konkurenci zdążają tul 2. Warta 14 18 39:21 
do celu niemal ramię przy ramieniu. | 3. Ruch 13 16 26:23 
tembardziej, że Pogoń tracąc punkt w| 4ŁKS. 13 14 23:23 
Warszawie przy równoczesnem zwy-| 5. Warszawa 15 13 23:30 
cięstwie Warty: w Poznaniu zmniejszy | 6. Śląsk 13 13 23:35 
ła przewagę swą nad przeciwnikami | 7. Cracovla 13 12 25023 
właściwie do jednego punktu. 8, Garbarnia 13 12 19:22 

Dzień wczorajszy obfitował zresztą |. 9. Legja 14 12 23:27 
w ieńsacyjne wyniki. Bardziej, niż | 10. Wisła 13 11 27:32 
zwycięstwo Warty nad Śląskiem  w' il. Polonja 13 3 15:31 


wiedni spokój. Ma on w każdym razie 
większą ruiynę od Tatusia 

Sytuacja przed meczem z Niemcami 
nie jest korzystna, dopadli nas w chwi- 
li poważnego kryzysu į nieukończo- 
nych przegrupowań. , 

Pozatem jeszcze mała uwaga pod a- 
dresem panów  sztabowców z PZPN. 
W przyszłości należy unikać kontrak- 


towania meczów z przeciwnikami tech- | 


nicznie daleko zaawansowanymi na o- 
kres deszczów. Boisko w Wroc- 
ławiu będzie ewentualnie śliskie jednak 
nie grząskie, a w takich warunkach dru 
żyna technicznie bardziej wyszliffwa* 
na ma zawsze lepsze Szanse. 


Wobec spotkania z Niemcami, w 
cień ustępuje mecz z Łotwą w Łodzi. 
Zdaniem naszem należy w zawodach 
tych nietylko wypróbować młodych, 


ale użyć tych wszystkich graczy, zj 


których nie skorzysta się we Wroc- 
ławlu dla braku miejsca. Sprawę tę 
jeszcze bliżej omówimy. Dziś chcieli- 
byśmy p. kapitanowi zaproponować 
wzięcie pod uwagę Śroczyńskiego z 
Warszawianki na środek pomocy. — 
Jest to gracz silny, wyyzymały i bar- 
dzo pracowity. Kto wie, czy z tej mą- 
ki nie będzie zczasem chleba. Poza- 
tem należałoby też uwzylędnić ele- 
ment łódzki: w bramce Piaseckiego, 
w obronie Fliegla. Pod uwage zale- 
camy Szczotkowskiego z Legji. 


Bieda jest z bocznymi pomocnikami. 
Jednym z nich powinien być Haliszka, 
którego nie należy eliminować 


— 


| P tka 
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lował tak Hanina. że ten doznał leš- 
kiego wstrząsu. 

Obrona Warszawianki dawała sobie 
naogół dobrze rade. lepszy był Zwierz. 
| Znaczna cześć zasługi dobrego wyni* 
ku przepada na konto Rudnickiego 
który obronił ofiarnie i pewnie szereg 
niebezpiecznych strzałów, 

W calości wypadła Warszawianka 
zupelnie dobrze grając przez caly 
czas równo i... skutecznie. 

Mecz rozpoczął sie sensacyjnie, gdyż 
już w l-ej min, po rzucie z rogu zdo” 
bywa Knioła głowa prowadzenie. Waf 
szawianka gra z wiatrem i ma poczat” 
kowo przewage, jednak kilka ataków 
Pogoni wyglada b. groźnie. Silny wie 
cher utrudnia gre. W 20-ej min. omal 
nie pada druga bramka. Albański wv*. 
biega. Smoczek strzela tuż obok słub* 
ka. Walka prowadzona jest obustron* 
nie z nakładem wszystkich sił. Pogoń 
nie wykorzystuje kilku dobrych svtua* 
‘V 24-ei następuje ładna kombina* 


c 

cja ego napadu i Niechcloł minaw- 
szy oorońcę pakuje piłke w siatke: 
Wynik 1:1. Lwowianie maja tera? 


przewage. jednak nagły atak Warsza” 
wianki skrzydłem. kończy sie poda- 
niem do Środka, Jeżewski nie dostaje 
pilki. Smoczek jest na miejscu. pod- 
feżdża kilka kroków i z bliskiej odle* 
złości zmusza Albańskiegóo do kapitu* 
lacii. W 43-ei min. Matyas oddaje lad- 
ny daleki strzał. obroniony przez Rud- 
nickiego. Nagle Lwowianin pada nA 
źlemie i wile sie z bólu. był to zdaz 
je się efekt „delikatnego  musnięcia 
przez Z emiana. 
Po przerwie Matvas wchodzi na 
boisko. zaimuie środek. Luchter gra 
na 1 łączniku. Zimmer na prawym. Po* 
goń w pierwszych minutach. maiąc te* 
raz wiatr za soba. atakuie energicznie. 
jednak bezskutecznie. W 6-ei min. Wie 
czorek ucieka. podaje piłke do środka 
wprost na nadbiegaiącezo Bereze. Sc? 
dzia dyktuje rzut karny za reke | 
Knioła strzela precvzvinie tuż... ponad 
poprzeczke. Szereg obustronnych ro* 
gów przynosi zmiany sytuacji. Gra 
staje się coraz ostrzejsza, dochodzi do 
kontrowersvj. Sedzia zupełnie trac! 
głowę. Chcąc pozyskać sobie widow* 
| nic odgwizduie szereg rzutów wolnych 
| przeciw gościom. w pewnym momen- 
lcie dla rewanżu dyktuje wolny prze” 
ciw Warszawiance za foul... Niechcia= 
ła na Makowskim. Piłka dostaje sie da. 
Deutschmanna. który zdaleka strzela 
odbija się od poprzeczki, Nie” 
chcioł jest na miejscu i... wyrównanie 
gotowe. Ostatnie minuty przynoszą 
silną kontuzję Hanina i dalsza niepo” 
| radność arbitra, 
| Widzów mimo złej pogody ok. 2.00% 
N. S. 


| 


ski, Zaręba: Walczak, Boroński, Miko” 

łajewski, Gensler, Markiewicz. 

| KS. Dąb: Pawłowski; Kolarz. Kra” 

| więc; Moczko, Solda, Dytko; Kesleń 

| Klobas, Koszewski, Ogórek, Herman 
Pierwszy mecz półfinałowy o weli 

ście do Ligi zgromadził ok. 1500 w1 


cyjny, Legja zrazu opanowała tereni 
| nie dopuszczając gospodarzy do gło” 
su. Sytuacja ta trwała do 18 minuty: 
kiedy to obrońca Dębu Krawiec ulok? 

wał w bramce samobójczego gola. O9 
tąd Ślązacy zabierają się do roboty ! 
już do końca meczu nie oddają inicja” 
tywy. Wyrównulącą bramkę zdobyw? 
Kesler po solowym biegu w 23 m | 
| Po zmianie (w 15 min.) Koszecki głów 
ką podwyższa wynik do 2:1, w chwile 
potem Kesler crzy pomocy Dusika 

zdołał ponownie * ulokować piłke * 

s'atce, a Herman na 2 minuty przed 
! zakończeniem ustalił wynik dnia 
| Mecz należał do ładnych, został bo 
iweim przeprowadzony w szybkier 
!rtemie | obfitował w niezliczoną iloś 
sytuacyj podbramkowych. Poznaniacy 
jnaogół rozczarował. Obrona gości dn 
ibra, bramkarz przecitęny. Atak gub! 
jsię w hyperkombinacii, a pomoc spu 
chła. 

Dąb zagrał dobrze. Z drużyny nie 
można kogoś wyróżnić oprócz ostro 
grającegogDytkę. W atan zospodarzy 
dał sę odczuć brak strzelców. Zawo 
dami kierował p. Schneider b. obiek” 
tywnie. (hr(. 

ŁUCK. 8. 9. W zawodach o wejście 
do Ligi P. K. S. pokonał stanisławow” 
ską Rewere 2:0. 


Obóz. treningowy 


w Katowicach 


W poniedziałek rozpoczyna się w Katow!* 
cach specjalny kurs treningowy pod kieruń* 
klem p. Otto. Udziat blorą w nim wyznacz?” 
ni przez p. Kałużę następujący gracze: Tr 
taś, Gemza, Wodarz (Ruch), Stefan, Michal- 
ski, Plec (Naprzód), Wostat (Amatorski)' 
Dytko (Dąb), Waluś ($ląsk) Andrzejewski 
(Pogoń, Nowy Bytom). 


1 


) + 


wszystkich koncepcyj. W ataku nale- | Pozatem ślązki OZPN przydzielił na trzy 
żałoby uwzględnić Riesnera. o ile nie ;dnlowy ten obóz następujących zawodników 


ma jechać do Wrocławła. Gracza te- 
go odstawiono bez złebszych racyl, 
mimo, że w reprezentacji dotychczas 
nie zawiódł. O ileby nie bylo mlejsca 
dla Riesnera, to pamietać należy rów- 
aież o Millerze z ŁKS-u. 


LWÓW, 8.9, — Tel, wł. — Na mecz 


piłkarski Kraków — Lwów, który odb + 


dzie się w dniu 15 b. m, we Lwowie, ü- 
stalono reprezentację Lwowa w nastę- 
pującym składzie: Śliwiński (Biały O- 
rzeł), Jeżewski (Pogoń). Worobeć (U. 
kraina), Hanin (Pogoń), Horowitz (Has- 
monea), Jaworski (Pogoń), Fistrowicz 
(Sokół). Ziminer (Pogoń), Luchter (Po- 
goń), Krajewski (Ukraina), Borowski 
(Pogot). 


Peterek, Badura (Ruch), Więcek, Seifert 
God (Śląsk), Poloczek, Plec II, Smolin, Kslo" | 
|żek Kłosek (Naprzód), Kala (Czarni), Niech” 
ent (Stadjon), Krawiec (Dab), Chiebek 
į Szole (Słowian). i s 

Jak słychać gracze ci (poza branymi * 
rachubę na Wrocław) stworzyć mają trzo” 
drugiej reprezentacji przeciw Łotwie i roze“ 
(grają w czwartek przy zamkniętych drzwisc" 
jmecz z reprezentacją przeznaczoną na NIET" 
| cy. (Cy kompetentne czynniki nie uległy £ 
| bardzo sugestii wyniku Śląsk Polski — $la* 
| Opolski? Należy do wszystkiego przykład^ć 
| odpowiednią miarę 1... mie przeceniać piękne” 
go ale ostatecznie niemiarndajnego sukcesu 
z przeciwnikiem dość problematycznej war” 
tości. Rd.). 


Nr. 96 


Nasze panie nie umieją strzelać! 


Hazenistki przegcywają mecz z Jugosławją 3:4 mając wyraźną przewagę 


Bilsko 3.000 włdzów oglądało na stadjonie 
Wojska Polskiego międzypaństwowy mecz ha- 
zeny Polska — Jugosławja. W wiej części by- 
ła to publiczność ,„,dwudziestogroszowa", a 
więc zdecydowanie małoletnia. Znalazła ona w 
sobie dość entuzjazmu, aby przez okrągłą go- 
dzinę dopingować naszą drużynę, starsi zato 
umiej znajdowali po temu powodów. 

Bądźmy bowiem szczerzy, — hazena w 
ewojej dzisiejszej formie, mimo niewątpliwych 
walorów wychowawczych, mało ma w sobie 
elementu widowiskowego. Każdy atak traci 
swój impot w okolicach martwego pola bram- 
kowego, a więc w momencie, kiedy każda in- 
na gra daje najbardziej porywające sytuacje. 
Koncepcja „świętego miejsca'* jest pomysłem 
nieszczęśliwym, a przecież to zagadnienie 
możnaby rozwiązać tak samo doskonale, jak 
to już uczyniono w hokeju. 

Mistrzynie świata wygrały mecz 4:3, choć 
wcale nie były drużyną lepszą. Polki kombino- 
wały w polu znacznie lepiej, gościły pod 
bramką przeciwną znacznie częściej i oddały 
przynajmniej dwa razy więcej strzałów. Mimo 
to jednak trudno uznać ostateczny rezultat za 
niesprawiedliwy. Hazena jest grą, w której 
strzały na bramkę sypią eie bez przerwy, to 
też wygrać może tylko taka drużyna, która 
mmie atrzelać celnie, 9 

Tutaj właśnic mieści się jedyna przyczyna 
maszej porażki. jugosłowianki strzelały praw- 
dztwie po meskun, równie silnie z prawej, jak 
i z lewej ręki, strzelały z biegu, piasując po 
rogach bez namysłu I bez zgubnego ustawia- 
nia się. Nasze panie szły na bramkę jak bu- 
rza, momentalnie zdobywały teren, ale pod- 
czas wielominutowego oblężenia słynnej Cim- 
perman zdobywały się tylko na strzały ane- 
miczne i co gorsza — bardzo niedowcipne. 

Wygrala zatem drużyna niewątpliwie słab- 
sza pod względem  kombinacyjnym, mniej 
szybka w polu, często ratująca się faulowa- 
niem, ale wynagradzająca wszystkie woje 
braki umiejętnością zdobywania bramek, o 
dwie klasy przewyższając pod tym względem 
"śwoje polskie przeciwniczki. 

Po wysłuchaniu hymnów, po wymianie 
kwiatów i po minutowej ciszy dla uczczenia 
pamięci Marszałka, sędzia Lipiński rozpoczął 


spotkanie na deszczu, który mżył bez przer- | 


wy aż do końca. 

Przewaga Polek zarysowuje się już od po- 
ezątku. Cimperman ma pełne ręce roboty I 
doplero po długiej chwili pierwszy atak Jugo- 
stowianek przedostaje się pod bramkę Stefań- 
skiej. Nowe, długotrwałe kontrataki Polek 
przynoszą wreszcie upragniony skutek. Ota- 
żewska celnym strzałem w róg, z dość du- 
tej odległości, zdobywa prowadzenie. 

Podniecone mistrzynie świata ze zdwojo- 
nym impetem dążą do wyrównania. Stefańska 


WARSZAWIANKA — POGOŃ 2:2 
Matyas ściśnięty przed bramką gospodarzy, napróżno chce do- 


stać się 


DOKSERZY 


bijąc w drużynowych mistrzostwach stolicy najgroźniejszego rywala — Makabi 10:6. 


PRZEGLĄD SPORTOWY 


— mm nnn zzz e 


DRUŻYNA POLEK 


broni kilkakrotnie, wreszcie jednak kapituluje , man w tym wypadku kiepsko się spisała, bo 
przed strzałem leworękiej Bernik., Teraz już | strzał był mocno prymitywny. 

obie drużyny rozgrzały się zdecydowanie. Od tej chwili jednak bramkarka Jugoeławji 
Polki znowu częściej sę przy piłce I atakują | zaczyna grać coraz lepiej i wielokrotnie wy- 
z pasją. Połomska, kierowniczka naszego na- | chodzą obronną ręką z trudnych oprezsyj. 

| padu strzela kilkakrotnie bez powodzenia, aż Atak! jugosłowłanek zaczynają  nabłerać 
| wreszcie dobrze wystawia Głażewską, która , energji, prostopadłe podania szybko docho- 
poraz drugi zdobywa prowadzenie. Cimper- | dzą do celu I oto po chwili Bernik wyrównu- 


Poniedziałek, 9 września 1935 r. 


ju już poraz drugi. Wysiłki Polek pozostają 
bez skutku — strzały stale idą za wysoko. 
W przerwie znalazło się wielu doradzców, 
którzy namawiali nasze panie, aby poprobo- 
wały strzelać Cimperman w nogi. Nie na wie- 
Í le to się jednak zdało. Bramkarka naszych 
przeciwniczek z łatwością wyłapuje piłki, któ- 
re idą jej proato w ręce. Raz tylko ślizga się, 


ZESPÓŁ JUGOSŁAWII 


przewraca i złapaną już piłkę beznadziejnie 
wypuszcza do siatki. Prowadzimy 3:2, nie- 
stety, już poraz ostatni. 

„Śruby' Gruszczyńskiej mijają bramkę, a 
ich mocno wątpliwą celność odczuł na swojej 
fizjonomji chłopaczek od piłek, trafiony pro- 
sto w nos na wielkiej odległości od bramki. 

Zdaje się, że mecz już musimy wygrać, 


Bokserzy warszawscy otwierają sezon 


Doskonała forma zawodników SKody. Niespodziane zwycięstwo Y.M.C.A. nad Legją 


niem na ringu na stadionie Wojska 
Polskiego. Komplementy kierujemy 
przedewszystkiem pod adresem Sko- 
dy. Trzech jej członków rozwiązało 


| W tydzień po meczu Polska — 
| Niemcy nastąpiło w Warszawie ofi- 
| cjalne otwarcie sezonu bokserskiego. 
i To bliskie sąsiedztwo terminów nie 


było wskazane. Do zbyt wysokich kry | imponująco zagadnienie walki z nie- 
terjów przyzwyczaił nas wielki mecz | bezpiecznymi bokserami żydowskimi. 
polsko-niemiecki. A przecież rewja| Niestety, ich przeciwnicy  uniemożli- 


wili im przeprowadzenie pięknej wal- 
ki, do czego predystynowała Czortka, 
Kozłowskiego i Bąkowskiegą ich wie- 


ośmiu drużyn pięściarskich wypadła 
właściwie dobrze. Świadczy ona o bo- 
gactwie sił, o bogactwie wrażeń, któ- 


re będą nas czekały co tydzień, o| dza techniczna, Każdy ich ruch jednak 
wdzięcznem zadaniu, które czeka me- musiał mieć na celu ochronę przed 
nerów boksu stołecznego w nadcho-; żywiołowym, ale chaotycznym  ata- 


kiem, w którym szkodę wyrządzały 


dzącym sezonie. : f 
nie ciosy ale faule. Były to walki 


Zasadniczo poziom zawodów wypadł 
obiecująco. ale nie Mpotijaco: rh 
wda już na meczu Makabi — Skoda | prymitywizm swych przeciwników, ob 
zobaczyliśmy parę istmych pereł, któ- | qzjerali ich z uroku wiedzy pięściar- 
re nie raziłyby nawet przed tygod- | skiej | oddawali na pastwę tłumów ja- 
ko Śmiesznych bezsilnych  chłopacz= 
i ków. młócących na oślep powietrze z 
wściekłością i otrzymujących najbar- 
dziej dotkliwe, poniżające niemal cio- 
sy. 

Ta lekcja boksu wypadła u Czortka 
bardziej imponująco, gdyż nie ma on... 


7 PODR ZE RZTEOZENETEE DĄ OOO ROYA 


został wulkanem siły i temperamentu 
walczącym z nieuchwytnym ale dają- 
cym się co chwila we znaki cieniem. 
„Kozłowski swym silnym ciosem skru- 
szył brutalne siły Spiegelsteina i zmu- 
sił go do poddania się. 


| Bąkowski rozwiązał swe zadanie i- 
naczej taktycznie, ale równie świet- 
nie; przez dwie rundy utrzymał wal- 
kę na dystans, zbierając  swemi 
directami i nagłemi doskokami olbrzy- 
mią przewagę runktową. Potem prze- 
trzymał partię ataków furii Rozenbluma, 
ale zawsze potrafił przeforsować swą 
kulturę bokserską, ośmieszyć nieokrze 
saną siłę i temperament przeciwnika. 


, Do czego prowadzi system „a la Ma- 
kabi“ jeśli nie spotyka klasowego o- 
poru, widzieliśmy w pierwszej walce 
Rundstein, walczący  szematycznemi, 
niemal bezmyślnemi seriami, wnoszą- 
tcy do walki jedynie siłę į nieprawdo- 
| podobną wytrzymałość rozbił zupełnie 
w trzech rundach Moczkę. którego pro- 
ste nie powstrzymałyby nawet ataku 
muchy. Gdy jednak w czwartej run- 
dzie rozpacz dodała wreszcie trochę 
AE, odwagi Moczce, pchnęła go do ataku 
do piłki. i poparła jego niewątpliwie wyższą 


PA 


| 


SKODY PIĘKNIE ZAINAUGUROWALI SEZON, 


Od le- 


wej. Moczko, Czortek, Kozłowski. Bąkowski, Seweryniak, Woźniak, Ozimek, Garstecki i sekun- 


dant Ogonowska, 


| Świetne ale nieładne. Czortek i Koz-| 
| łowski, bezlitośnie odsłaniali zupełny | 


ciosu. Krawiecki do końca niemal po- | 


| kulturę bokserską, walka stała się wy- 
równana. 

Seweryniak walczył nieładnie ale 
skutecznie; przetrzyma? napór silnego 
Jungera ukryty za szczelną gardą i 
stopniowo swą  destrukcyjną robotą 
zdobył przewagę. 

Tylko pozostałe trzy walki nie dały 
żadnych emocyj bokserskich. Bijatyka 
Woźniak — Fuchs zakończyła się na 
remis, Ozimek mając przewagę pun- 
ktową nadział się w trzeciej rundzie 
na silny cios Straussa. Neuding nie u- 
miał dać sobie rady z przewagą wzro- 
, stu Garstecki:ego. 

Pod adresem Makabi kierujemy a- 
peł, Drużyna jest przygotowana zna- 
komicie pod względem kondycji, nik- 
czemnie jeśli chodzi o taktykę i tech- 
n'kę ogólną. Jest niezwykle przykrem 
widowiskiem, jeśli bokserzy tak odwa- 
żni, ambitni, silni i wytrzymali zostają 
wystawieni na pośmiewisko jedynie 
dlatego, że umieją walczyć tylko jed- 
nym szematem. 

Wyniki szczegółowe: Rundstein (M) 
bije Moczkę. Czortek (S) bije Krawie- 
ckiego. Kozłowski (S) wygrywa przez 
poddanie się Spiegelsteina w IV run- 
dzie. Bąkowski (S) bije Rozenbluma. 
Seweryniak (S) bije Jungera. Fuchs 
(M) remisuje z Woźniakiem. Strauss 
(M) wygrywa przez nokaut z Ozim- 
kiem. Neuding (M) remisuje z Garstec- 
kim. Wynik ostateczny 10:6 dla Sko- 
dy. Wszystkie orzeczenia sędziowskie 
wzorowe. 


(Str.) 
CWS Fort Bema 113. Fort Bema 
 naogół awiódł. Jedynym atutem 
i pozostałałjnadal dobra kondycja fizycz 
Ina. Na różnienie zasługuje jedynie 


| Grocho 
i rze C 


i w wadze muszej. Pięścia- 
ie poczynili specjalnych po 


istępów za wyjątkiem Śmiecha i Kar- | 


pińskiego. 

Wyniki techniczne były następujące: 
W. musza: Grochowski (FB) wygral z 
Wieczorkiem (CWS). Wynik ten krzy- 
wdzi Wieczorka, który zasłużył na re- 
imis; w. kogucia: Śmiech (OWS) wy- 
punktował w ładnym stylu Gajka (F. 

.); w piórkowa: Ciechoński (COWS) 
| remisuje po zaciętej walce z Wielga- 
|siewiczem (FB); w. lekka:  Dołecki 
(CWS) wygrywa minimalnie na punk- 
ty z Knigą I (FB); w. półśrednia: Ko- 
zakiewicz (OWS) remisuje po zaciętej 
walce z Wiklińskim (FB); w. średnia: 
Zdanowicz (CWS) po nieciekawej wal- 
ce remisuje z Sochackim (FB): w. pół- 


| ciężka: Karpiński (OWS) — Kostrze- | 


| wa (FB). Walka bardzo ładna przepro- 
wadzona w szybkiem tempie. Karpiński 
„laduje“ od czasu do czasu silne sier- 
py, które ogłuszają Kostrzewę. Wy- 
grał Karpiński na punkty; w. ciężka: 
Łagiewski (CWS) pokonał przez tech- 
niczne k. o. Zaporka. Sędziował w rin- 
gu b dobrze p. Sachnowski. 

Polonia — Gwiazda 16:0. Wskutek 
niestawiennictwa się Ajzenberga, Gold- 
steina t nadwagi Cukiermana Polonia 
wygrała zgodnie z regulaminem PZB 
spotkanie wałkoverem w 
| 16:0. W spotkaniu towarzyskiem wy+ 
ER Gwiazda 8:4. Ozdobą meczu był 
| 


a A a 


występ Rotholca, który zaprezentował 
świetny boks. Obok niego postawić na- 
leży Dajszgewanda. 


Polonia zaprezentowała się wcale do; 


| brze, walcząc technicznie lepiej od bo- 
|kserów żydowskich. j 
| Wyniki spotkań były następujące: w. 


pua Dajszgewand (G) bije Krysika 


| Trener Szydło zaangażowany zosta 
[nie najprawdopodobniei na trzy mie- 
| siące dla bokserów Warty. Umowa z 
į trenerem stoi przed sfinalizowaniem. 
Jak wiadomo, p. Szydło prowadził 
przez osiem lat szkołę pięściarską w 
Paryżu. 

Bokserzy „Warty“ w składzie: Ko- 
ziołek, _ Wirski, Skromny, Kajnar, 
Jarecki, Florysiak i Szymura walczyć 


będą w dniu 14 bm. w Warszawie z) 
I5 bm. z repre- | 


Warszawianka oraz 
zentacją Lublina w Lublinie. 

Drugi zespół Warty walczy w so- 
bcte w Tczewie z. miejscowym 
„Strzelcem, 


stosunku . 


przez techniczny k. o. w drugiem star- 
ciu; w. kogucia: Rotholc (G) rozniósł 
Wejmana (P) szczególnie w trzeciej 
rundzie, kiedy przeszedł do generalne- 
go ataku; w. piórkowa: Ken'gswein 
(G) bile Małeckiego (P). Wynik remi- 
sowy byłby słuszniejszy; w lekka: 
Cukierman (G) odniósł zwycięstwo z 
niekryjącym się Ciszewskim (P); w. 
półśrednia;: Fabigiak (P) pokonał Ro- 
| senberga (G) po brzydkiej walce; w. 
półciężka: Posmyk (P) bez wysiłku po 


WE debiutującego w ringu StRopkow- 


skiego (G). Sędziował w ringu bez za- 
rzutu p. Ar. Kupfersztein, 


Mecz o mistrzostwo drużynowe kl. 


B. YMCA — Legia. wygrała YMCA! 


w stosunku 10;6. przedewszystkiem 
dzięki lepszei kondycji fizycznej. 
Wszyscy bez wyviatku zawodnicy 
YMCA parli bezustannie naprzód. nie 
przerywając ani na chwilę ataków. 
Ciosy ich były może czasami niezbyt 
celne, ale tak mocne, że często przebi- 
jały nawet przez gardy przeciwników. 
Lezia nie jest leszcze należycie 
przyszykowana kondycyjnie. Pieścia 
rze iei bvli zbyt powolni i niewytrzy- 
mywali fizycznie czwartej rundy. 
Poszczególne wyniki sa następujące: 
w. musza — Stolarow (Y) bije wysoko 
na punkty Waśkiewicza (L). w. piór- 
kowa: w. O. dla Legii na skutek nis- 
dopuszczenia przez lekarza Makusiń- 
skiego (Y). w. kogucia: Możdżyńsk 
(Y) wygrywa pewnie z Przewódzkin 
(L). w. lekka: Omiewosz (Y) wygrywa 
z Komnowskim (L), w. półśrednia. 
Kolczvński (Y) wygrał na punkty z 
Dorobą M (L). Kolczvński — to tvp 
fajitera, niezwykle twardego Technicz 
| nie Doroba H jest dużo lepszy i zasłu- 
żył na remis. W. średniaa walkover 
dla Gradkowskiezo (Y) na skutek nie- 
dowagi Wasiaka (L). W towarzyskiei 
| walce wygrywa Gradkowski, choć z 
| uwagi na wiele czystych ciosów Wa- 
siaka w trzeciej rundzie słuszniejszv 
bvł remis. W. półcieżka — to sensa- 
| cyinv pojedvnek Doroba I (L) — Oża- 
rek (Y). Wygra! nieznacznie Doroba. 
Doroba wypadł dobrze i doprowadził 
w końcowych rundach do półdystansu 
w którym Ożarek nie bvł tak niebez- 
pieczny. Ożarek również niezły, ude- 
rza z obu rak. ale jeszcze nie w pełnei 
| kondycji fizycznej. Kontuzia nad o- 
! kiem, która odniósł Ożarek w drugie’ 
| yz przeszkadzała mu walczyć. 


W. ciężka walkover dla Legi 
(Mizerski). (zr.) 
SKRA -— POLONIA II mecz bokserski ki. B 


o drużynowe mistrzostwo Warazawy zakończy! 
się zwycięstwem Skry w stosunku 16:0 w. o. 
W spotkaniu towarzyskiem wygrała Skra w 
stosunku 11:1. Polonia nie przysłała reprezen- 
tantów w wadze średniej i ciężkiej, a w mu- 
szej oddała walkower spowodu nadwagi. 
Wyniki byty następujące: w. musza: Stry- 
chalski (S) wygrywa w. o.; w. kogucia: Stecki 
(S) odnosi zwycięstwo przez techniczne k. o. 
w drugiej rundzie z Stępniewskim (P); w. piór- 
kowa: Głowacki II (S) pokonał Gurjewa (P); 
w. lekka: Wódkowski (S) zwycięża) Mall- 
szewskiego (P); w. półśrednia: Marcinkowski 
(P) przegrywa przez techniczne k. o. w dru- 
giej rundzie z Kołaczem (S); w. półciężka 
Wiżnijski (P) remisuje z Morożkiewiczem. 


| 
j 
| 


JEDENASTKA KRAKOWA, KT 
Od lewej: Riesner, Kopeć, Pająk, 
zurek, Lesiak, (klęczą) Ł 


zwłaszcza, że opuszcza boisko najlepsza na- 
pastniczka naszych przeciwniczek — Bernik, 
po niebczpiecznem zwichnięcia nogi w kola- 
nie. Jej następczyni wkracza jednak z nowe- 
mi slłami i silnym strzałem w dolny róg, raz 
jeszcze wyrównuje. 

Drużyna polska dąży teraz wszelkiemi sita- 
mi I z godną podziwu ambicją do zwycię- 
stwa. Niezaradność strzałowa przekreśla jed- 
nak wszelkie zakusy, zwłaszcza że Cimper-, 
man, trenowana przez Polki systematycznie 
w obronie górnych strzałów, „,ftmkcjonuje** 
już do końca bez zarzutu. 

Długie chwile podań na bramkę, których w 
żaden sposób nie można nazwać bombardo- 
waniem, mijają bez efektu, a na chwilę przed 
końcem meczu bliska możliwość zwycięstwa 
zamienia się w porażkę. Lewoskrzydłowa Ju- 
gosłowianek, o potężnej tuszy, przebija się 
przez naszą obronę, pchnięciem w twarz (faul 
niewątpliwy I ordynarny) odsuwa z drogi 
Wiszniewską ! ostrym strzałem zdobywa rwy- 
cięską bramkę. z 

Sędzia Lipiński, obserwował cały wypadek 
z dużej odległości I uznał bramkę przesądza 
jaca 0 naszej porazce w minimalnych stosume 
ku 3:4. 

Drużyna polska, jako całość, wypadła bar- 
dzo dobrze i w polu manewrowała bez zarzu- 
tu. Na dobrem tle brylowała w obronie Fill- 
mpłakówna, a w ataku wytrzymała | najbar- 
dziej zdecydowana  Głażewska, zdobywczyni 
ı wszystkich trzech bramek. 

Gdyby nie te nieszczęsne strzały, wychwa- 
, lalibyśmy nasze panie, lle się zmieści. Nie 
| doszłe pogromczynie mistrzyń  śŚwlata miały 
tylko jeden feler, był to jednak feler fatat 
ny, który przekreślił wszystkie dobre chęci. 

w. T. 


GK I E E 
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DAWIDOWICZÓWNA 
(HAKOAH — BIELSKO) 
największy talent pływacki jaki 
ujawniły mistrzostwa Polski 


ÓRA POKONAŁA LWÓW 3:1 
Kret, Pawłowski, Malczyk, Pa- 
yko, Haliszka, Szumilas 


Pusz 


mistrzem stolicy 


W. sobotę wieczorem na Dynasach 
zegrane zostały zorganizowane przez 


two Warszawy dla sprinterów i der- 
y stayerów o nagrodę wiceprezesa 
WTC p. Orłowskiego. 

Po trzech przedbiegach do finału mi 
strzostw zakwalifikowali się Pusz, 
Frączkowski I Łączyński. Finał roze- 
grany w trzech spotkaniach na punkty 
dat mastępułące wyniki: I Pusz w 13,6 
sekund przed Frączkowskim i Łączyń- 


skim. 

1171) Łączyński, 2) Pusz, 3) Frącz- 
kowski. 

MI 1) Pusz w 14,6 przed Łączyńskim 
1 Prączkowskim. W ogólnej punktacji 
tytuł mistrza Warszawy zdobył Pusz— 
8 pkt. przed Łączyńskim — 6 pkt. i 
Frączkowskim — 4 pkt 

Derby stayerów na 50 klm. rozegra- 
ne zostały w dwu spotkaniach. Pierw 
sze spotkanie na 20 klm. wygrał po 
zaciętej walce Popończyk (iskra) w 
czasie 16:02 sek. przed Stahlem (Le- 
gla) i Fajgem (Iskra), W drugiem 
spotkaniu na 30 klm. zwyciężył Stahl 
w 27:19,4 sek. przed Włodarczykiem i 
Popończykiem. W punktacji ogólnej 
nierwsze miejsce zajął Stahl 7 pkt. 

"e Popończykiem 6 pkt. Włodar- 

"em 4 pkt. i FPaigem 3 pkt. 

w wyścigu debiytantów na 25 kim 
za prowadzeniem motorów zwycięstwo 
odniósł Olecki w 22:58, 2) Podgórski 
o B okrążeń w tyle. 


Pieciomecz plywacki w Poznaniu 


Warszawa zwycięża mimo osłabionego składu 


POZNAŃ, 8.9. — Tel. wł. — Zuneł-! mowej, której mimo wielkiego zainte- 
IV. T. C. zawody kolarskie o mistrzo- | "ie niespodziewanie doszły do skutku | resowania się pływactwem ogółu Po- 


w Poznaniu wielkie zawody pływac- 
kie. Pierwszy raz na starcie w Pozna- 
niu stanęli jednocześnie czołowi za- 
wodnicy Warszawy, Śląska, Krako- 
wa, Pomorza | Poznania. Odbyt się 
mianowicie zorganizowany przez 
WKS  pięciomecz  międzyokręzowy. 
Warszawa przybyła jednak w osłabio 
nym składzie bez  zapowiedzianego 
Bocheńskiego, Jastrzębskiego oraz 
Szrajbmana, a Śląsk przedewszyst- 
kiem bez Karliczków. Jarkułisz-Niedo- 
beckiej i Dawidowiczówny. 


rrzyjechał w komplecie jedynie bez 


Rouperta, dzięki temu jednak szanse | szych 
niewiele | chem na czele. którym przeszkadzał 


meczu się wyrównały i 
brakowało a Poznań byłby wygrał w 
ogólnej punktacji, Walka więc była 
bardzo ciekawa, a prowadzenie zmie- 
niało się stale. 

Zawody wykazały, że Poznań dy- 
sponuje doskonałóćm materjałem, a do 
odnoszenia zwycięstw brak mu tylko 
treningów całorocznych w pływalni zi- 


Na mecz bokserski z Wrocławiem, 
w dniu 11 października. Poznań wy- 
stawia następujący zespół: Sobko- 
wiak, „Wirski* lub Janowczyk. Mi- 
slorny, Kajnar, Misiurewicz, Maich- 
rzycki, Szymura i Piłat. 


Po „towarzysku” 


przegrywa Polonia z Ruchem 
CHORZÓW, 8.9. — Tel, wł. — K.S. nego (Lenart). W pięć minut później! 


Ruch — K.S. Polonia 3:0 (2:0). Mecz! wyrównuje Stolarski z ni'eprawdopo- | spi, 


| 


I 


znań nie może się doczekać, 
Spośród zawodników największe za, 
imteresowanie wzbudził pazedewszys i 
kiem nowy rekordzista Polski Hei- 
drich oraz Boguth. rekordzista na 100 
m. klasycznym. Oczekiwano rekordów 
Polski, a również rekordu okręgu po” 
znańskiego. Niestety tradycyjna „pły- 
wacka“ niepogoda i silny wiatr oraz 
deszcze nie dały odpowiednich ram 
do uzyskania czołowych wyników. 
Również oczekiwane z wielkiem za 


Kraków ' interesowaniem skoki z tramroliny nie 


mogły zadowolić mimo udziału najlep 
skoczków z Bregułą i Bredli- 


wiatr. Stosunkowo majlepszy wynik u- 
zyskała Morawska na 100 m. wznak z 
czasem 1.36.2. Z zawodników z okrę- 
gów najlepsze czasy uzyskali zawo- 
dnicy pomorscy, bijąc szereg rekor- 
dów okręgowych. Organizacja była u- 
trudniona niepogoda. lecz zadowoliła. 

Wyniki przedstawiają sie nastepuja- 
co: Panowie: m. klasycznym 1) 
Heidrich (Śl.) 3:04.1. 2) Bogutb (W) 
3:14.4, 3) Czajkowski (P) 3:16.9; 100 
nawznak 1) Włodek (K) 1:22,2, 2) 
Pawlik ($) 1:24,5. 3) Lissewski (P) 
1.26, 4) Maszner (War). 100 dow. 1) 
Szrajbman (War) 1:05.2, 2) Paszkot 
1:08.7, 3) Lewandowski (P) 1:14,5, 100 
m. klas. 1) Boguth (War) 1:25. 2) Hei- 
drich ($1) 1:25.2, 3) Kaniewski (Poz) 
1:30.2. skoki z trampoliny 1) Breguła 
($1) 60.48. 2) Bredlich (Śl) 56.24. 3) 
Qrabiec (P) 54.88. 3X100 zm. 1) Kra- 
ków w składzie Włodek. Olchowski. 
Paszkot 4:04. 2) Poznań 4:06.6. 3) 
Warszawa 4:11. sztafeta 4X100 m. 
klas. 1) Poznań w składzie Wesołow- 
Zawieja. Kaniewski, Matecki I 


towarzyski dwa razy 30 min. Bramkil:; dobnej pozycji, leżąc na ziemi. Od tej! 5:18, 2) Warszawa 6:19.6. 3) Pomorze. 


Peterek dwie 1} Giemza jedną. Arbiter 
F. Kochanek. Widzów 200. 


|chwili tempo meczu zaostrza się. 


1 Dalsze losy puharu rozstrzygnąa się | (War) 


Wyniki pań: 200 klas. 1) Świecka 
3:38.8. 2)  Szczuraszekówna 


Na wstępie musimy poświęcić uwa-! w najbliższych dniach. Wobec braku; 3:40.1, 3) Nemetzkówna (Kr) 3:50.6. 
ge sędziemu p. Kochankowi, który już terminów, najbliższy mecz mistrzow-|100 m. wznak 1) Morawska (War) 


niejednokrotnie dał się przykro we 
znaki publiczności śląskiej. Pan ten 
wskutek lekkiego deszczu i nieco roz- 
moklego. boiska, nie zgodził się na 
mecz mistrzowski, mimo, że w przed- 
meczu przy większym deszczu odbył 
się mecz kwalifikacyjny o wejście do 
Jigi. śląskiej, a wiemy, że największa 
siawet ulewa boisku a raczej „hałdzie” 
Ruchu absolutnie nłe zaszkodzi, prze- 
ciwnie czyni teren dopiero zdatny do 
gry. Ne wiemy jak p. Kochanek wy- 
obraża sobie mecz w iistopadzie iub 
w słocie grudniowej. O ile każdy sę- 
dzia byłby tak rrzeczulony, to na za- 
kończenie mistrzostw zabrakłoby nam 
ranewno terminów. 

Do zawodów obie drużyny wystąpi- 
ły w nieco osłabionych składach. Po- 
lonia frzedewszystkiemm bez Bułano- 
wa, którego jednak z pelnem powodze 
niem zastąpił Szczepaniak. Ruch bez 
W/limowskiego, Dziwisza i Czempi- 
sza. U gospodarzy nie nadzwyczajnie 
wypadły tyły. Pomoc naonół zadowo- 
lita, atak dobry, a zwłaszcza Giemza 
4 Betetek. Górka na pozycji Wilimow- 
skeigo b. słaby. Z warszawian wyróż- 
niamy Szczepaniaka 1 wszędobylsk'e- 
go Selchtera. Atak należał do najsłab- 
szych formacyj na boisku. Jako tako 
wypadli jeszcze Ślązacy Kulla, Kruk i 
Herisz. Ciszewski nie istniał, a Puch- 
niarz dawał znać o sobie faulami. 
Pierwszą bramkę dla mistrzów zdo- 
był Gemza bombą. Druga była dzie- 
łem Peterka po rzucie z rogu, a trze- 
cią najpiękniejszą bramkę strzelił Pe- 
terek z pozycji leżącej. 

ŁÓDŹ, 8.9. — Tel. wł. — Finałowy 
mecz puharowy Wima — WKS mimo 
przedłużeń nie przyniósł rozstrzyznię- 
cia. Po upływie dwóch godzin wynik 
spotkania brzmiał 1:1 i zra „została 
przerwana wskutek  ciemmości. Gra, 
wskutek silnego wiatru i ciężkiezo te- 
renu straciła wiele na wartości, była 
jednak ciekawa ze względu na wyró- 
wnane siły. W pierwszej połowie wię- 
cej z gry ma Wima, która wsromaga- 
na wiatrem atakuje częściej ale bez 
powodzenia. Do przerwy wynik jest 
bezbramkowy. w drugiej połowie gra 
jest żywsza. W 10 m. niespodziewanie 
pada bramka dla Wimy z rzutu wol- 


ski Wima — WKS będzie rrawdopo- 
dobnie i meczem puharowym. 


Brendlówna (Pom) 1:46, 


1:36.2, 2) 
($) 1:46.2, 100 mtr. 


3) Pioszczyk 


st. dow. 1) Kamieńska (Poz.) 1:25-6, 
2) Łubieńska (Kr) 1:32.9. 3) Adierów- 
na (SI) 1:38, skoki z trampoliny: 1) 
Szczygzłówna (Kr) 20.44. 2) Kudlińska 
(Poz) 16.28, 3X100 m. zm. 1) Warszawa 
w skladzie Morawska. Świecka. Zau- 
bermanówna 4:54,6. 2) Poznań 5:03,6. 
3) Pomorze 5:179. 

W ozólnej pnuktacji zwyciężyła War 
szawa 115 pkt. przed Poznaniem 111. 
Krakowem 95. Pomorzem 68 i Sla- 
skkiem 66. 


Strzelcy 


Nr. 96 


polscy 


przed mistrzostwami Świafa 


Wyzźnaczona przez mir. Galinowskie 
go reprezentacja Polski na strzeleckie 


mistrzostwa świata już od kilku dni! 


została skoszarowana w Centrum wy- 
szkolenia Związku Strzeleckiego. któ- 
re mieści się na terenie |-go D. A. K-u. 
O  zastaniu reprezentacji „w do- 
mu“ niema mowy. gdyż pracowi- 
ty dzień pracy jest skrupulatnie 
podzielony pomiędzy strzelnice na 
Bielanach i przy ulicy  Zleleniec- 
kiej. Musi się także znaleźć czas na za 


LWÓW, 8.9. — Tel. wł. — Zamiast 
odwołanego meczu o wejście do lig! 
Czarni — Strzelec, który, jak wiado- 
mo, nie doszedł dó skutku spowodu 
wycofania się Strzelca z dalszych roz4 
grywek, Czarni rozegrali mecz towa- 
rzyski z Ukrainą, wygrywając 5:3 
(3:1). Czarni wystąpili bez Czyżew- 
skiego, natomiast po dłuższej przerwie 
ukazał się ponownie Lemiszko,' który 
zadebiutował, zresztą z powodzeniem, 
w napadzie. Bramki dla Czarnych zdo- 
byli: Żurkowski (3), Lemiszko | Sma- 
gowicz po jednej; dla Ukrainy Niklosz 
(2) i Krajewski. 


W meczu o mistrzostwo ligi okręgo- 
wej Hasmonea zremisowała z Pogonią 
Stryjską 2:2 (1:2). Hasmonea, która 
wystąpiła po dłuższej przerwie, grała 
b. słabo. Do przerwy gra była naozżó! 
równorzędna, po przerwie Hasmonea 
silnie przeważała, napad je] jednak w 
decydujących momentach kompletnie 
zawodził. Obie bramki dla Pogoni zdo- 
był Malina. dla Hasmonei Schlafi i 
Friedman II z karnego. Sędziował p. 
Sawaryn. 


W meczu szczypiorniaka o mistrzo- 
stwo klasy A Dror pokonał Hasmoneę 
8:0 (2:0). 


LWÓW, 8.9. — Tel. wl. — Lwow- 
ski O.Z.P.N. powziął ostatnio uchwałę, 
dotyczącą jeszcze słynnego , strajku 
drużyny Lechii. Jak wiadomo całą dru 
żyna Lechii została przez W. G. į D. 
zdyskwalifikowana na przeciąg Z mie- 
sięca, zaś zarząd Lechji zawiesił całą 
drużynę do końca sezonu. 

Na ostatniem posiedzeniu zarządu 
L.O.Z.P.N. uchwalono zawiesić karę na 
łożoną na graczy Lechii na przeciąg 6 
miesięcy z tem zastrzeżeniem, że gdy- 
by w ciągu wspomnianego okresu któ- 
tyś z graczy Lechii został ukarany, 
wspomniana poprzednio kara z miej- 
sca weszłaby w życie. Jak się dowia- 
dujemy zarząd Lechji prawdopodobnie 
cofnie również nałożoną dyskwalifika- 
cię, tak że drużyna Lechii będzie mo- 
gła w ciągu bieżącego roku rozgrywać 
jeszcze mecze. Odnośnie do p. Qulicza, 
kpt. związkowego L.O.Z.P.N., zarząd 
1.0.Z.P.N. ma na najbliższem posiedze 
niu powziąć również uchwałę, cofającą 
jego chwilowe zawieszenie. 

Polskie kolegium sędziów na wnio- 
sek lwowskiego okręgowego kolegium 
sedziów mianowało ostatnio następują- 
cych arbitrów sędziami lifowemi: Bra- 
nisch, Przybylski, Tarczyński, Strze- 
lecki i Kippe. 


Wea kortach Łodzi i Katowic 


ŁÓDŹ. 8.9. Tel. w.. Dwudziesty, 
międzynarodowy turniej tenisowy o 
mistrzostwo Łodzi wypadł bezbarwnie, 
do czego przyczyniły się: uboga obsa- 
da i szaruga jesienna. Doświadczenia 
ubiegłych lat nie przekonały Jeszcze 
ŁKLT, że we wrześniy nie można li- 
czyć ani na poważnielszą obsadę ani 
tembardziej na pogodę. Wśród panów 
brak zgłoszonego Hebdy i węgra 
Kettó, wśród pań niema węzierki 
Harom! Okrasą turnieju są: l 
czyk Planner, Wittman, Popławski i 
Spychała, Niemka Sander i Crammer 
Johnowa, oraz wśród juniorów 
Strzelecki z Warszawy.  Osobliwo- 
ścią turnieju łódzkiego jest udział 
oryginalnego chińczyka z Hong - 
gu o oryginalnym nazwisku Lam Po 
Kwok, który już w pierwszem kole 
zakończył swą karierę. / 

Konkurencja panów 0 mistrzostwo 
Łodzi przeszła pod ziakiem walkove- 
rów. Do półfinałów zanotowano jedna 
tylko niespodziankę, a mianowicie 
szczęśliwe zwycięstwo Plannera w 
spotkaniu z młodym  poznańczykiem 
Mónnmgiem, który w decydującym 
secie miał dwie piłki meczowe. Spy- 
chała doszedł do półfinału poprzez 
zwycięstwa nad dr. Tomaszewskim 
(Poznań) 7:5, 6:3 i Goldą 6:1, 6:2. Po- 
pławski pokonał Hermansa 6:2, 6:0 i 
Schrodera 6:1, 6:1 (Schreder Lam 
Po Kwoka 6:2, 6:3). Planner po wye- 
liminowaniu Scheunerta 6:0. 6:2 spot- 
kał się z Mónninzgiem, którego poko- 
nał zaledwie 6:4, 4:6, 7:5, co nienajle- 
plej świadczy o czwartej rakiecie au- 
strjackiej. W ćwierćfinale Planner po 
konał.Strzeleckiego 6:0, 6:1. Uprzednio 


Strzelecki pokona! Wł. Czetwertyń- 
skiego 2:6, 6:3, 6:1. 
Wittman po jednem zwycięstwie 


nad Koplem 6:1, 6:0 by? Już w półfinale, 
a w chwilę potem w finale, gdyż Plan- 
ner nie mogąc się doczekać pogody 


On-! Osserowa po ciężkiej 


wiedeń- | dzi była krótka: wszystkiego dziewięć 
| spotkań. 


z Z Z Z) O Z WZ ZW 


wyjechał popołudniu na turniej na 
Capri i skreczował. Tymczasem Po- 
pławski walczył ze Spychałą o prawo 
walk w finale. Pierwszego seta wyzrał 
Popławski 6:3. ale zmeczony poprzed- 
niemi grami oddaje drugiego seta 1:6. 
Spowodu ciemności decvydujacy set ro 
zezranv zostanie w poniedziałek i zwy 
ciezca jego spotka sie z Wittmanem o 
tytuł mistrza Łodzi. ; 

Konkurencja pań o mistrzostwo Ło- 
Kummantówna po zwycię- 
stwie nad Kermenic 6:2, 6:2, uległa 
Niemce Sander 1:6, 0:6. W półfinale, 
Sander pokonała Konopacką - Matu- 
szewską, bijąc ją 6:3, 6:4, W drugim: 
„dwugodzinnej 
walce wygrała z Ulirichsową 3:6, 6:3, 

6:4 Crammer Johnowa, wygrała z 
Mayer 6:2, 6:0 i Oserową 6:1, 6:1. 

W finale, który odbędzie sie w po- 
niedziałek, spotkaja sie Sander i Joh- 
nowa. 

W grze podwójnej panów para Witt- 
man. Ropławski niema prawdziwych 
przeciwników. W grze podwójnej mie- 
szanei istnieje natomiast dylemat. San 
der. Popławski, czy Johnowa. Witt- 
man? 

Grę juniorów wygrał pewnie Strze- 
lecki. którv w finale pokona! Golde 
6:3, 6:3. Obaj przerastali znacznie 
swych przeciwników. Strzelecki od 
turnieju Wimy poczynił duże postepy. 
W tej konkurenciji niespodzianka by- 
ło zwyciestwo Goldy nad Adamczv- 
kiem 6:2, 6:2. Zakończenie turnieju we 
wtorek. 

CHORZÓW, 8.9. — Tel. sł. — Na 
kortach Pogoni w Katowicafh rozpo- 
czął się wczoraj międzyokręgowy mecz 
tenisowy o puhar przechodni Targów í 
Wschodnich Górny Śląsk — Lwów.| 


lem w dwu setach 10:12, 3:6. Do nie- 
mniejszej też sensacji zaliczyć należy 
porażkę debla śląskiego dr. Foerster — 
Bratek w meczu z HMebdą, Stenclem 
6:2, 3:6, 2:6. Pozatem para Volkmer, 
Stefanówna rozprawiła się z parą Orze 
chowska, Fryszczynowa 6:2, 6:3, a 
Stefanówna w singlu pobiła Orzechow 
ską 6:2, 6:1. 

Po pierwszym więc dniu zawodów 
Śląsk prowadził 3:1. W drugim dniu 
wskutek deszczu musiano zawody od- 


Na turniej] do Meranu wviadą Je- 
drzejowska. Tłoczyński, Wittmann i 
przypuszczalnie Tarłowski. Po Mera- 
nie niewykluczony jest udział naszych 
graczy na turnieju w Lugano. 

Parker-Pajkowski bardzo wziął do 
serca swą porażke | postanowił na 
przeciąg Jednego roku przerwać swe 
studja uniwersyteckie. abv móc cał- 
kowicie poświecić sie tenisowi. 

JĘDRZEJOWSKA W TORUNIU 

W dniu 4 b. m. odbyły się w Pozna- 
niu na placach P. K. L. T. zawody po- 
kazowe w tenisie z udziałem mistrzy- 
ni Polski, Jadwigi. Jędrzejowskiej, La- 
śkiewicza, Ksawerego Tłoczyrńskiego 
oraz Ja$kowiakówny, A. Z. S. Po- 
znań. 

W singlu Jędrzejowska pokonała Bo 
janowskiego 6:0 i Herdegona 6:2. 
gowski Sieradzka — Jaśkowiaków- 


na, Ks. Tłoczyński 7:5, Jędrzejowska,! 


Stogowski — Laśkiewicz,  Herdegon 
6:3. Jędrzejowska, Herdegen—Ks. Tło 
czyński, Laśkiewicz 6:4. Jaśkowiakó» 
wna — Tomaszewska 6:4. Laśkiewicz 
— Stogowski 6:3. Laśkiewicz, Tłoczyń 
ski — Stogowski, Bojanowski 6:3, Bo- 
janowski — Tłoczyński 4:4. 

Mistrzem tenisowym Pabjanic został 


Stoa 


wołać, a reprezentacja Lwowa udała 
się popołudniu w podróż powrotną. Jak 
nas informuje kpt. śląskiego związku 
Lawn Tenisowego p. Bernsztok dokoń- 
czenie zawodów nastąpi najprawdopo- 
dobniej we Lwowie w ramach rewan- 
| żoweo meczu Lwów — Śląsk o puhar 
Targów Wschodnich,. który się odbę- 
dzie w nadchodzącą sobotę i niedzielę. 

CHORZÓW, 8.9. — Tel. wł. — W 
| spotkaniach o wejście do ligi śląskiej 
TS Słowian Katowice pobił Concordię 
lz Knurowa 5:3 (3:1). Rezerwa Ruchu 
rozgromiła Hakoach Bielsko 6:2 (2:0) 
W spotkaniach przyjacielskich Ligo- 
cianka pobiła SV Beuthen 5:2 (3:0). 
Mecz ten prowadził b. dobrze p. Wald- 
ner. TS 20 Słupna — KS Rozwój (Ka- 
towice) 1:0 (1:0). 

W spotkaniu piłki ręcznej mistrz Pol 
ski KKS Pogoń uległ niespodziewanie 
Freie Turner 4:5 (3:2). 


prawe gimnastyczną i na wizytę w 
| szpitaln im. Marszałka Piłsudskiego, 
gdzie zawodnicy pobierają zabiegi 
przyrodo - lecznicze, jak elektryzacię, 
kąpiele į t. p., które mają na celu utrzy 
manie w należytej kondycji stanu ner- 
wowego. Zabiegi te zawdzięczają nasi 
strzelcy wyjątkowej uprzejmości ko- 
mendanta szpitala płk. Rażniewskiego, 
który zaofiarował je bezpłatnie. 

— Naogół z formy naszych zawod- 
ników — mówi mir. Galinowski — je- 
stem zadowolony. O wynikach nie 
chcę nic mówić, gdyż my, strzeky. je- 
steśmy przesądni, Zresztą sprawdzia- 
nem waitości „bojowej“ zespołu będą 
zawody korespondencyjne Polska — 
Estonja oraz w środę ll-go Braterskie 
zawody państw bałtyckich, na które 
przyjadą do nas Estończycy, Łotysze 
i. co jeszcze nie lest zupełnie pewne — 
Finnowie. 

— A więc w środę zobaczymy. co 
jesteśmy warci? 

— Tak. ale tylko w karabinie woj- 
skowyin, gdyż program zawodów Bra- 
terskich innych konkurencyj nie prze- 
widuje. 

— Czy mamy duże szanse? 

— Tu też nic zgóry nie można po- 
wiedzieć. W zeszłym roku, w Rydze 
zawody Braterskie wygraliśmy i dru- 
żynowo i indywidualnie. A w roku bie 
żącym będzie, jak Bóg da. 


NN W A a: 


Jak to było do przewidzenia, pierw= 
szy dzień zawodów  korespondencyj- 
nych Polska — Estonja, przyniósł po- 
rażkę naszych małokalibrowców. 

Do nadesłanego przez Estończyków 
wyn:ku 3277 pkt. naszej dwunastce za 
brakło równe 70 punktów. Wynik 
3207 pkt. daje średnią na zawodnika 
267 i pół pkt., podczas gdy Estończy- 
ikom wypadło po 273 i lil2 pkt. 
Strzelanie odbyło się w nienajlep- 
szych warunkach atmosferycznych, 
przy zmiennem zachmurzeniu i małej 
| przejrzystości powietrza. 

Z naszej strony stanęli: sierż. Dą« 
browski, Jabłoński, sierż. Kisielewicz, 
Kwaciszewski, por. Matuszak, Piąt- 
kowski, Rutecki, Sawicki, mir. Sta- 
W Uzdowski, Wąsowicz, mir. Wrzo 
sek. 

Indywidualnie: Estonia — 1) Ende— 
284 pkt. 2) Rikand — 282 pkt., 3) Kors ' 
ner — 281 pkt. Polska — 1) ppor. Ma- 
|tuszak — 282 pkt., 2) Rutecki — 278 
pkt, 3) mir. Wrzosek — 278 pkt. 

Ppor Matuszak wykazał doskonałą 
formę, bijąc dość gładko  Ruteckiego, 
dzięki lepszym wynikom w postawie 
leżącej Dziś polska dwunastka strzela 
z karabinu wojskowego. 

„UKKO PEKKA* — 
MISTRZ FINLANDJI 

Nestorem fińskich strzelców jest 73» 
letni prezydent fińskiej rzeczypospo= 
litej, Svinhufvud — powszechnie na- 
zywany „Ukko Pekka“ (stary Piotr). 
Pomimo późnego wieku osiąga on do» 
skonałe wyniki, W roku bieżącym na 
mistrzostwach  Finlandji w strzelaniu 
„Ukko Pekka" zdobył mistrzostwo 
seniorów w strzelaniu z karabinka ma- 
łokalibrowezo. uzyskując 580 pkt. na 
600 możliwych, oraz odniósł zwycię- 
stwo w strzelaniu z karabinu wojsko- 
wego, z wynikiem 550 pkt. 


Triumf Niemców 


ma trasie Bazylea-Cievć 


BERLIN. 7. 9. Tel. wł. W tydzień 
po zakończeniu wyścigu Warszawa— 
(Berlin, 12 kolarzy niemieckich prze- 
chodzi znów ciężką próbę: dwueta- 
powy wyścig Bazylea — Cleve, mecz 
z Danią i Szwajcarią. Nietylko Niemcy 
lobawiali się tego wyścigu: jeszcze 
bardziej Polacy. Przegrana Niemców 
pozwabiłaby w oczach Europy zupeł- 
nie znaczenia nasz wysiłek w drodze 
do Berlina, 
| Pierwszy etap zakończył się jed- 
|nak dla nas pomyślnie. Niemcy trium= 
„fowali na całej linii, wywalczyli 36 


gu Berlin — Warszawa i zajął pierw- 
sze miejsce w 20:05:38.2 o 2.8 sek. 
przed Hauswaldem, 3)Ruland 20:05:41.8, 
4) Diederichs 20:17:20, 5) Soerensen 
20:17:48, 6) Heller 20:33:10, 7) Loeber, 
8) Neverzgelt (Szw.), 9) Boehm, 10) 
Krueckl, 11) Leppich. 

W punktacji drużynowej Niemcy 
zdobyły znaczną zzórą 2-godzinną 
przewagę nad Szwajcarią. 

RICHTER BIJE SCHERENSA. 

PARYŻ. 8.9. — Tel. wł. — Wielką 
Nagrodę Związku francuskiego wygrai 


Sensacją pierwszego dnia była prze-. Bron'atowski, bijąc Szefera 6:4, 6:4, | minut przewagi nad Szwajcarią i zgórą | Richter, bijąc w finale Micharda i Sche- 


grana Kołcza H w spotkaniu z Pfah- 


6:2. 


www 
P. k. Ol. potrząsnął sakiewką 


Polski Komitet Olimpijski na 
ewem piątkowem posiedzeniu przy- 
znał następujące subwencje: 

P. Z. T. G. Sokół — zł. 1.000 — 
na instruktorów objazdowych i e- 
wentualne pokrycie deficytu Polska 
— Jugosławia. 

P. Z. L. A. — zł. 500 — na zakup 
sprzętu i 300 zł. na pokrycie defi- 
cytu z meczu lekkoatletycznego z 
Amerykanami (przedtem na ten 
cel P. K. Ol. wypłacił zł. 2.200). 

P. Z. żegi. — zł. 1.500 — na za- 
kup joli olimpijskiej. 

P. Z. G. Sport — zł. 1.000 — na 
mecz z Niemcami w szczypiornia- 
ku. 

P. Z. Narc. — zł. 3.000 — na za- 
kup sprzętu olimpijskiego. ą 

Dotychczas oprócz sum wyżej 
wymienionych, P. K. Ol. na przy- 
gotowania olimpijskie wyasygno- 
wał kwoty następujące: 
dla P. Z. L. A. zł. 6.460, dla P. Z. 
T. W. zł. 6.170, dla P. Z. H. L. zł. 
3.600, dla P. Z. T. Kol. zł. 2.000, 
dla P. Z. Łyżw. 1.900 zł., dla P. Z. 
Szerm. zł. 500, dla P. Z. Narc, zł. 
4.000. 

Poza sumami wyżej podanemi P. 
K. Ol. postanowił subwencję dla 
strzelców na zakup precyzyjnej 
broni olimpijskiej wstrzymać do 
czasu porozumienia się wicepr. P. 
K. Ol. pułk. Wendy z Komendan. 
tem Zw. Strz. pułk. Frydrychem. 
Ew. subwencja dla pięściarzy bę- 
dzie uzależniona od sumy, jaka 
wpłynęła do kasy P. Z. B. z meczu 
z Niemcami. W sprawie tej zażą- 


„dano od centrali poznańskiej 
| jaśnień. 

Jeśli chodzi o pływaków, to w 
związku z ich wydatną pracą 
wszerz i ew. ambicjami olimpijskie 
Imi, postanowiono — po przedsta- 
| wieniu przez P. Z. P. deficytu z po 
' bytu pływaków węgierskich (około 


wy-|sób zdjąć z głowy Związku kłopo- 


ty finansowe, na któreby napotkał 
w swej tegorocznej pracy zimowej. 
Dla P. Z. G. S. oprócz subwencji 
P. K. Ol. mjr. Wojciechowski z ra- 
mienia P. U. W. F. obiecał 1200 zł. 
na obóz przedolimpijski. 
Subwencja dla hokeistów zosta- 


| 900 zł.), pokryć go, aby w ten spo ła wstrzymana do czast skonkrety 


Z ostatniej chwili 


ŁÓDŹ. 6.9. — Tel. wł. — Dowodem | mecz z Białymstokiem (15 września w 


czem Łotwa — Polska są meldunki z, sób następujący: Keller (Lez.), Zieliń- 


przedsprzedaży, która rozpoczęła 


łódzkich. ŁZOPN odbył konferencję 
prasową, na której zapoznał przedsta- 
wicieli prasy z bozatemi ramami re- 
prezentacyjnemi, jakie otrzyma mecz 
Łotwa — Polska. 


RUCH — SLAVIA (Ruda) 13:3 


Drugie skolel zawody bokserskie o 
mistrzostwo Śląska, zakończyły się 
niespodziewanie  wysokiem  zwycię- 
stwem hajduczan, którzy bez wiek- 
szych trudności powinni zdobyć ty- 
tuł drużynowego mistrza Śląska, Po- 
Jok wypunktował zupelnie wyrąźnie 
Janasa (SI.), Proske (R) zwyciężył 
przekonywująco Kocura. Manecki (R), 
wygrał nieznacznie z Englem, a Korze 
niec (R). znokautował w trzeciej run- 
dzie Kurkę. Bieniek (R) uzyskał 
walce z Flaszyńskim krzywdzący go 
remis, Wiedeman zmusił 
(S)!! w drugiej rundzie do poddania 
się, Kolonko wygrał z Skalcem (S), 
a w ostatniej walce wieczoru. przypa- 
diy gościam punkty wałkoverem (hr). 


Jedenastka piłkarska Warszawy na! wołano. Odbę 


się| ski 


olbrzymiego zainteresowania Łodzi me Białymstoku) ustalona została w spo- 
w niedzielę na wszystkich boiskach! dziecki 


(AZS), Krysiński (Warsz.), Przeź- 
II (Lezj.). Sroczyński (Warsz.), 
Napiórkowski (Skoda). Kruk (Pol.), 
Knioła (Warsz.), lzydorzak (AZS), 
Zbroja (Skoda), Jung (Orkan), rez. Li- 
sowski (Skoda). 


Legla warszawska postanowiła wy- 
cofać się z tury jesiennej mistrzostw 
piłkarskich kt. A. Wojskowi przystą- 
rią do mistrzostw w turze wiosennej 
w 1936 r. w nowym, odmlodzonym 
składzie. 


Zawody zapaśnicze zorganizowane przez E- 
lektryczność przyniosły następujące wyniki: w. 
kogucia: Federowicz posgnar Lecha; w. piór- 
kowa: Żukowski zwyciężył z Leszkiem; w. lek- 
ka: Skoliniowski zwyciężył Dudę; w. półśre- 
dnia: Zalewski odniósł niespodziewane zwycię- 
stwo z Piaskowskim; w" średnia: mistrz Pol- 
ski Książkiewicz wygrat z, Kuleszą; w. pół- 
ciężka: Falkiewicz pokonał Dąbrowskiego. Sç- 


w | dzia główny p. Szczeblewski. 


KRAKÓW, 8.9. — Tel. wł. — W dniu dzi- 


Kowaczka | siejszym miał się w Krakowie odbyć trój- 


mecz lekkoatletyczny Kraków — śląsk — 
Łódź. jeszcze w piątek łodzianie odmówili 
poziarau: pomimo to jednak związek kra- 
owski postanowił zawody przeprowadzić z 
udziałem śląska. Niestety nie dopisała pogo- 
da I pomimo przybycia Ślązaków zawody od- 
ą się one 6 października. 


zowania przez nich programu osta 
tecznych przygotowań przed wy- 
stępem w Garmisch. Równocze- 
śnie zwrócono się do tego związku 
z przynagleniem, aby zajął się zna- 
lezienłem kwater olimpijskich. 

Jeśli chodzi o łyżwiarzy, to po- 
stanowiono ew. sfinansować jedy- 
nie wyjazd Kalbarczyka do Oslo. 

Natomiast definitywnie zrezygno 
wano z popisów na tafli lodowej w 
Garmisch pary Bilorówna — Kowal 
ski. 

Całokształt spraw -finansowych 
w związku z przygotowaniami o- 
limpijskiemi zostanie rozpatrzony 
na specjalnem zebraniu w dniu 13 
bm. W tydzień potem, 20. 9. odbę- 
dzie się posiedzenie z kierownika- 
mi drużyn olimpijskich w sprawie 
zmian personalnych w drużynach 
i opieki nad zawodnikami. 


WYJAZDY NA OLIMPJADĘ 
DO GARMISCH. 

W związku z Igrzyskami Zimo. 
wemi (6—16 lutego 1936 r.), Pol. 
ski Komitet Olimpijski będzie się 
starał zorganizować pociąg popu- 
larny do Garmisch. Ponieważ spra- 
wa zorganizowania takiego pocią- 
gu uzależniona jest od ilości zgło- 
szeń, P. K. Ol. prosi ewentualnych 
kandydatów © zgłoszenie 


trzy godziny nad Danią. 
czesnym rankiem ruszyło z mia- 
steczka granicznego koło Bazylei — 
Weil — 36 kolarzy, po 12 z każdego 
państwa. Ostre tempo odrazu znie- 
,chęciło Duńczyków, ale jeszcze Karls- 
ruhe przejeżdża razem 29 kolarzy. — 
' Dopiero na 52 km. przed metą inicju- 
„lą ucieczkę Hauswald, Wendel | Wierz 
Pozostała grupa Niemców popełnia 
błąd taktyczny i rzuca sie do pozoni 
wraz z Szwaicarami. Po 20 km. 10-ciu 
kolarzy dochodzi uciekinierów i -ra- 
zem wszyscy wpadają na metę w 
Ruesselsheim (o 350.6 km. od startu). 
Wyniki: 1) Wendel w znakomitym 
czasie 30:18:15, 2) Heller (N.), 3) 
Wierz (N.), 4) Soerensen (Dania), 5) 
Loeber (N.), 6) Weiss (N.), 7) Ott 
I (Szw.), 8) Rotweiss (N.). 9) Boehm 
(N.), 10) Neverzelt (Szw.), 11) Rulad, 
12) Knutti (Szw.), 13) Wettstein (Szw.) 
|wszyscy w tym samym czasie; 14) 
|Leppich 10:22:48. 15) Moeller (D.) 
| 10:26:43, 16) Diederichs (N.) 10:29:58, 
17) Fallen 10:33:14. Klasyfikacja ogól- 
|na: 1) Niemcy 61:49:37,6, 2) Szwajca- 
rja 62:25:44.3, 3) Danaja 64:54:39.2. 
BERLIN, 8.9. — Tel. wł. — Drugi e 
itap wyścigu Bazylea — Cleve Rues- 
selsheim — Cleve — 303.5 kim. — za- 
kończył się jeszcze bardziej imponują- 
cem zwycięstwem Niemców. Na starcie 
stanęło 33 kolarzy (wycofało się trzech 
Duńczyków), Koło Wiesbadenu inicju- 
je ucieczkę Loeber, ale prędko zostaje 
| dozoniony. W dolinę Renu wpada ra- 
|zem 23 kolarzy. Na 80 klm. przed me- 
tą ucieka Diederichs, a za nim Wierz, 
Hauswald, Ruland i Soerensen. Przy» 
jeżdżają oni do Kolonji o 15 minut 
przed główną grupą. W Duesseldorfie 
Duńczyk Soerensen nie może wytrzy- 


swych | mać tempa uciekinierów, takSże na me- 


nazwisk pod adresem P. K. Ol. —|te wpada razem 4 Niemców. Zwycię- 


Warszawa, Wiejska 11 m. 16 do 
dnia 15 października br. — Gene- 
ralna karta wstępu na wszystkie 
imprezy Igrzysk Zimowych wyno$i 


na miejsca siedzące 200 mk. niem., ry 


na miejsca stojące 80 mk. niem. 


ża Diederichs w 9:47:22, 2) Wierz, 3) 
Ruland, 4) Hauswald, 5) Soerensea 
nR 6) Heller 10:14:54.8, 7) Loe- 
er. 

W klasyfikacji ogólnej Wierz, któ- 
był dwa razy drugi, zrewanżował 
się Hauswaldowi za porażke w wvści- 


rensa. Wyścig 100 klm. za motorami 
wygrał Ronsse w 1:25:33 o 60 mtr. 
przed A. Wambstem i Paillardem. 


Zwycięstwo Daniela 


w biegu dookoła Rumunji 


W etapie Bacau - Bunau (175 klm.) 
nastąpiło zasadnicze przegrupowanie 
Lider Rumun Mormocea wycofał się i 
na czoło wyszedł Daniel, który wy- 
grał ten etap w 6:40:20 przed Rumu- 
nem Tapu 6:40:20. Trzeci był Lipiński 
w 6:42:50. W ogólnej klasyfikacji pro- 
wadzi Daniel 54:13:46, 2) Tapu 
R: 3) Tudose (R), 4) Lipiński 
ad Korwin-Piotrowski wycofał 
SIę. 

Przedostatni etap wyścigu dookoła 
Rumunji Buzal — Brassow 165 kim. 
wygral Rumun Tapu w 7:05 przed Da- 
nielem 7:19:05. Lipiński był ósmy 
7:30:05. Daniel prowadz: nadal w kla- 
syfikacji ogólnej 61:32:51, mając pół 
godziny przewagi nad Rumunem Tapu. 

Ostatni etap Brassow «— Bukareszt 
(166 klm.) zakończył się zwycięstwem 
Turka Kirkora w 5:04:20, 2) Gogan 
5:04:20. 3) Glorgescu 5:05, 4) Lipński 
5:05, Daniel był 10-ty. W ogólnej punk 
tacji zwyciężył Danie! 66:45:40 przed 


Tapu (Rumunia) 67:05:03 i Lipińskim 
61:36:19. 
LONDYN. 7. 9. Tel. wł. Tourist 


Trophy Ulsteru dla małych samocho- 
dów, rozegrany na trasie koło Belfas- 
tu, na dystansie 569.2 km.. wygral 
Anglik Dixson na Riley w 6:03:31, 
średnio 123.6 km. na godz.. 2) E. R. 
Hall (Bentley) 6:04:44. 3) Earl Howe 
(Bugatti) 6:07:37. Trzy niemieckie 
wozy Adler wycofały się z wyścigu. 
REKORD W KULI. 

BERLIN. 8. 9. Tel wł. Na zawodach 
w Weissenfels Wolike pobił ustanowio 
ny przed tvzodniem rekord w rzucie 
kulą. osiągając 16.335. Inne wyniki: 
110 płotki Wegner 14.7: młot Bissk 
49.42. 


|| 
| 
| 
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p VIEDEN, 8.9. — Tel. wł. — 

Tzyjazd gwiazd polskiej lekkiej 
atletyki kobiecej na międzynaro- 
Owe zawody WAC'u komento- 
ony był przez tutejszą prasę 
czo szeroko. Nazwisko Wa- 

iewiczówny, którą ochrzczo- 
lo mianem kobieta — Nurmi, 
Ściąznęło na zawody lekkoatle- 

czne ponad 2000 widzów, co w 
Dkarskim Wiedniu nie często 
Się zdarza. 

Nasze panie — Walasiewi- 
Czówna, Wajsówna i Kwaśniew- 
ška, powitane zostały na dwor- 

przez przedstawicieli polskie 

konsulatu, oraz przez organi- 

torów, którzy przez cały czas 
Bobytu opiekowali się niemi bar- 
"20 serdecznie. 
| Gościnni organizatorzy gorzej 
"pisali się jednak na samych za- 
Wodach. Mało tego, że zawody 
brzeciągały się do późnej nocy, 

Zniechęcając raz jeszcze nielicz- 
Mych widzów, ale i samo sędzio- 
[Wanie dalekie było od ideału. 
| Najgorzej wyszła na tem Kwa 
Śniewska, która startowała w 
trójboju. W biegu 100 mtr. przy 
Szła ona o niespełna 2 metry za 
Zwyciężczynią, a policzono jej 
Wynik... 1,7 sek. gorszy (14,7)! 
Nasza rekordzistka speszyła się 
Em najzupełniej i utopiła wszel- 

le szanse na dobry wynik w dal 
Szych niepowodzeniach. Wwyż 
| Skoczyła zaledwie 130 cm. a w 
| OSzczepie zajęła zaledwie 3-cie 
/ Miejsce z wynikiem 38,95 mtr. 

Zgromadziła zatem zaledwie 
145 punktów, zajmując szóste 
|Miejsce w ogólnej klasyfikacji. 
 Cwyciężyła zdecydowanie Cze- 


35 cm. i 41,05 mtr.) przed Au- 
strjiaczką Nowak — 176 p. 

_ Wajsówna nie miała groźnej 
Oonkurencji.  Przekroczyła w 
rzucie dyskiem granicę 40 me- 
rów tylko minimalnie (40,05), 


| gie zdystansowała pewnie Hend 


) — 34,72 mtr. i Walasiewi- 
Czównę — 32,91 mtr. 
Panna Stanisława wycofała 


Się ze skoku wdal, z obawy o 


| Wądwyrężoną jeszcze w Dreźnie 


Oge, wzięła natomiast udział w 


dwu biegach, odnosząc dwa 
Zwycięstwa. 

P. Marjan Strzelecki, red. 
hacz. Przegladu Sportowego, 


Lowrócił z urlopu wypoczynko- 
vego i objął kierownictwo'pisma. 
T 
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wielcy entuzjaści 
się ratować swó 


| Szka Pekarova — 218 p. (12,7; 


płyn — przy poceniu pach ed 
proszek - przy poceniu nóg 


Powieść z życia piłkarzy 


K. $. Piast, niegdys czołowa drużyna Pol- 
ski klerowana przez nleudotnych nlerozumie- 
pen istoty sportu łudzi, znajduje się w o- 
anych warunkach materjalnych ł zagrożo- 
na jest spadkiem z Ligi. 

Członek zarządu K. S. Plast, Teofil Bajc 
| jego przyjaciel Klubman, 
wszełkiem! siłami starają 
klub, Poznawszy bogatego 


Na 60 mtr. miała niespodzie- 
wanie ciężką robotę z młodą „na 
dzieją“ austrjaczką — Wanzura. 
Startowało tu 18 zawodniczek. 

AW finale Wanzura wyszła z 
lekkim falstartem, a że biegła do 
tego doskonałe, Walasiewiczów 


PRZEOQLAD SPORTOWY Poniedziałek, 9 września 1935 r. 


na zdołała ją minąć dopiero na 


ostatnich metrach, osiągając wy | już na baczności, pobiegła ostro 
nik 7,5, a Wanzura, o niepełny ii daleko odsadziła 
metr stylu, uzyskała 7,6 — nowy |strjacką 


rekord austrjacki. W przedbiegu 
Walasiewiczówna miała 7,6, a w 
półfinale — 7,8 sek. 


| 


Tajemnica sukcesów U.S.A. 


Czemu zawdzięczają Stany Zjednoczone swo- 
ją supremację w lekkiej atletyce?  Diaczcgo 
nietylko za trzy Olimpjady, ale nawet I za dzie- 
sięć żadne z państw nie potrafi się wysunąć 
przed U. S. A.? „Spece'* europejscy starają 
się znaleźć odpowiedź na te pytania, głowią 
się nad stylami i metodami pracy treningo- 
wej — ale nie w tem leży tajemnica. 

Stany rozporządzają przedewszystkiem ma- 
terjałem ludzkim, jakiego nie mają I mieć nie 
będą inne Kraje. Mieszanina wszelkich ras 
wytworzyła typ bardzo zdrowy i siiny fizycznie. 
Takich Dunnów, czy Torranceów spotkać mo 
żemy za Oceanem na każdym kroku. Ale do- 
skonały materjal ludzki nie jest tym czynnikiem 
j decydującym. O wiele ważniejsze jest jego 
| przygotowanie. 
| Wówczas gdy w Europie głównym środowi- 
| sklem przygotowawczym | wychowującym no- 
we kadry zawodników jest klub sportowy, w 
Stanach najpierw szkoła powszechna (high 
school) potem średnia (college) i wreszcie 
uniwersytet są jodynemi środowiskami wycho- 
| wującemi sportowców. 

Kazda amerykańska highschool mo swego 
trenera. Są to wszystko nauczyciele wychowa- 
nia fizycznego, lecz znają się doskonale na 
lekkiej atletyce. Ich wartość jest tak znaczna, 
że niejednokrotnie powoływani są przez AAU. 
na kierowników amerykańskich drużyn olimpij 
skich. p 

Mtodzi chłopcy I dziewczęta dopiero w cią- 
gu ostatnich kilku lat (lekka atictyka kobieca 
nawet teraz w Stanach nie ma zbyt wielu zwo 
tenników), w wieku 13 — 14 lat zaczynają 
specjalizować sie w konkurencjach  lckkoatle- 
tycznych i nawet rywalizować między sobą. 
| Lecz do 16 lat, do chwili wstąpienia do colle- 
ge, traktowane jest to jako pewncgo rodzaju 
| zabawa. Najważniejsze, bo wzbudzenie zainte 
| resowania sportem zostało już dokonane w 
„wieku najbardziej podatnym. 

Po wstąpieniu do college trening staje się po 
ważniejszy i na mistrzostwach Ameryki junlo- 
rów, do których stawać może młodzież do 17 
(at wyniki są już doskonałe. Na tegorocznych 
mistrzostwach 100 mtr. wygrał Siekel! w 10,4, 
| Johnson skoczył wdał! 7.60 m., a Packara prze 
jc 200 mtr. w 21,4, Draper, wchodzący w 
skład drużyny która startowała w Szwecji, w 
roku zeszłym startował jeszcze na mistrzo- 
Erwich juniorów I wygrał 200 mtr. w 21,6. 

W Uniwersytecie osiąga się już maksymalną 
formę, a po wyjściu z uniwersytetu 75 proe. 
sportowców przestaje uprawiać sport dla fe- 
kordu, gdyż zajęcia zawodowe nie zostawiają 
dostatecznej ilości wolnego czasu na taki tre- 
ning, któryby pozwolił utrzymać się w wielkiej 
formie. Zasadą jest bowiem: przedewszyst- 
kiem „businese', a potem sport. 

Wszystkie szkoły powszechne, college I uni- 
wersytcty zrzeszone są w Natlonal College Athie 
tie Association, która tak samo fak wszystkie 
związki sportowe amatorskie, należy do Ama- 
teur Athletic Union. 

Każdy zawodnik zgłoszony do N. €. A. U. 
ma prawo startować w zawodach organizowa- 
nych przcz A. A. U. lub organizacjach w nim 
zrzeszonych. jednem słowem, wszystkie uczel- 
nle, we wszystkich stanach tworzą jakby je- 


POTU 


| 
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uczciwi ludzie i 


będzie to, czego dokonam w Polsce“. 
Czego dokonamy! No, bo przecie Jankowski mo- 
że się pewnie wesprzeć na Waldemarze Klubma- 
nie! Jak na opoce. A Bajc! Bajc pójdzie w ogień, do taksówki. Ochłonął trochę, w sukurs pośpie- 
trafi do piekła! Dobrze pisze Midorowicz, K. S.|szuli mu znajomi, ale już było zapóźno. 

Piast rozpocznie nową erę! Zaczniemy już dziś 


den olbrzymi kiub, którego poszczególne se- 
«cje stanowią zakłady naukowe. Jednocześnie 
obowiązuje ucznia lub studenta zakaz należenia 
I startowania w barwach jakiegoś klubu spor- 
towego. Aby jednak jednocześnie stanąć na 
przeszkodzie eksploatowaniu przez uniwersyte- 
ty, dia których wyniki sportowe gą wielką re- 
klamą, słynnych nazwisk — student może tyl- 
ko przez 4 lata reprezentować barwy uniwer- 
sytetu. 


Szkoła jest głównym  dostarczycielem asów 
lekkoatletycznych — kluby amerykańskie nic 
potrafią bowiem same wychować młodcgo na- 
rybku. Słynny New York Athletic Club ma za- 
wodników spośród absolwentów wielkich uni- 
wersytetów wschodu — New York University 
Columbia, Harvard, Yale, a Olimpic Ciub z Los 
Angeles — ae Stanford University Southern 
California Universit. 

Mistrzostwa N. C. A. A. odbywają się zwy 
kle na 2 tygodnie przed mistrzostwami A. 
A. U. 

Tego rodzaju organizacja sportu w szkole 
jest możliwa jedynie dzięki ofbrrymicmu szta- 
bowi fachowców, separuje ona młodziez od klu 
bu, który nie zawsze wywrzeć może wpływ 
dodatni na rozwój młodzieży, przygotowuje też 
niezliczone kadry sportowców — przygotowu- 


St. lewicz 


je w sposób powolny, systematyczny, zapewnia 
jacy sumienny nadzór i wykluczający wszelkie 
możliwości zdcformowania į uszkodzenia mło- 
| dych organizmów. 

NIEUZASADNIONE PRETENSJE 

Pretensje Krauss i Dollinger o przy 
jęcie w Poznaniu na dworcu, jak się 
okazuje, są zupełnie nieuzasadnione. 
Tym razem wina leży całkowicie po 
stronie Związku niemieckiego, który 
zgrzeszył zarówno w stosunku do 
swych zawodniczek, jak i organizato- 
rów, 

Polski Związek Lekkoatletyczny 
zawiadomił bowiem Niemców jeszcze 
na początku ub. tygodnia, że zawod- 
niczki mieszkać będą w hotelu Briz, 
r a K a pansi o zawia- 

mienie organizatorów, to znacz 
POZLA, o dniu przyjazdu. H 
Zawiadomienie takie nadeszło pod 
adresem centrali w Warszawie. w ...pią 


tek wieczorem, gdy zawodniczki ba- 
wiły już od paru godzin w Poznaniu. 


do 


Od suk 
w Wyścigu Kolarskim 


IRZYNŃKĆ 


Właśnie! 


W kilka godzin potem okazało się, że Bajcowi 
łatwiej niż do piekła trafić jest do komisariatu. 

Policjanci, pełniący służbę przy stadjonie Woj- 
ska Polskiego podczaś piłkarskich zawodów tra- 
cą przeciętnie po 2 klg. wagi po każdym takim 
seansie. Umożliwianie dostępu do kas, ściąganie 
z płota gromady oberwanych brzdąców, normo- 


Trzy Polki w Wiedniu 


Zwycięstwa Walasiewiczówny i Wajsówny, porażka Kwaśniewskiej 


cesu do sukcesu... 


PIERWSZY z Polaków I TRZECI w ogólnej klasyfikacji 


JECHAŁ NA 


ROWERZE I 
PAŃSTWOWE WYTWÓRNIE UZBROJENIA 


Bluro Sprzedaży Rowerów Warszawa, Ossolińskich 1. 


Na 100 mtr. Polka miała się 


młodą au- 
rekordzistkę. Wynik | 
Polki 12 sek., Wanzura — 12,5, 
Kolbach (A) 12,8 s. 

Na zawodach powyższych pa- 
dło jeszcze 5 rekordów austrjac- 
kich. Praca: świetnego trenera 
amerykańskiego Wesera wyda- 
je świetne owoce. 800 mtr. wy- 
grał Hirschberg w 1:54,2 s. (re- 
kord) przed: Rosickym — 1:54,6 
(rek. czeski), Rinner przebiegł 
400 mtr. w 48,5 (rek.), Fischer 
5000 mtr. w 15:21,8 (rek.), szta- 
feta Weiss — Rot — Weiss 
osiągnęła na 4 x 100 mtr. równe 
43 sek. (rek.), a sztafeta kobie- 
ca 4 x 75 mtr. — 38,2 s. (rek.). 

Polki wyjeżdżają z Wiednia w 
poniedziałek wieczorem. “ 


ZAWSZE NA CZELE 


U mam 


MO TO CYK L E 


Jener. Reprez. E. Sykes i S-ka, Warszawa, Ś-to Krzyska 13. tel. 273-77 


214-94. Największy skład w Polsce 
spękty I cenniki na anie. 


Zastępstwa we wszystkich większych mi 


i 
części zamiennych | akcesoryl. kx 
tac 


z ~ - = — 
Niemieckie n esnodzianki 


Berlin, wę wrześniu. 

„Mała Olimpjada Ilekkoatletyczna', jaką sta- 
nowił mecz 5 narodów w Berlinie, miala pod 
wieloma względami przebieg pouczający. Wic- 
dzieliśmy, że Szwedzi są potęgą leukoatletycz- 
ną; w Berlinie przekonaliśmy się, że będą oni 
groźni dla najpierwszych faworytów olimpij- 
skich, szczególnie w takich konkurencjach, jak 
400 metrów, sztafeta 4 x 400, płotki, rzut dy- 
skiem i młotem. 


Do sławy Japończyków w skokach niewiele 


Szwedzi biją Węgry i Norwegję 


na zawodach [exkoatletycznych w Sztokholmie 


SZTOKHOLM. 7. 9. Tel. wł. W fa- 
talnych warunkach atmosferycznych, 
wobec tylko 6000 widzów, zaczęto 
trójmecz lekkoatletyczny Szwecja — 
Węgry — Norwegja. Wyniki: 110 m. 
płotki Lidman (S.) 15, 2) Kovacs (W.) 
15, 3) Seeberg (N.) 15.4; 400 m. Wa- 
chenfeldt (S.) 48.2, 2) Johanesen (N.) 
46.9, 3) Danielson (S.) 49.4, 4) Zsitvai 
49.6; dysk Andresson (S.) 51.34, 2) 
Berg (S.) 48.64, 3) Sievertsen (S. 
43.55; kula Berg (S.) 15.66 (rekord 
Szwecji), 2) Darany (W.) 15.36, 3) 
Rahmquist (S.) 15.03: 1500 m. 1) Sza- 
bo (W.) 4:02.8, 2) Nilsson (S.) 4:03, 
31 Lie (N.) 4:03.4:; 5 km. 1) Hansen 
(R) 15:05.2, 2) Kronberg (S.) 15:06.6, 
3) Szilagyi (W.) 15:18.2: skok wwyż 
Bodosy (W.) 193, 2) Lundquist (3.) 
190, 3) Halvorsen (N.) 190. 

SZTOKHOLM, 8. 9. Tel. wł. Wobec 
20.000 widzów dokończono tu dzisiaj 
trójmecz lekkoatletyczny Szwecja — 
Norwegia — Wesrv. Szwecja pokona- 
ła Wegry 94:68, a Norwegje 107:66. 

Na 800 mtr. Norweg Johannesen po- 
bił w doskonałym czasie 1;52.1 łatwo 
Szweda Ny. 10 kim. wygrał Wegier 
Kelen w 31:25,8 przed E. Pettersonem 
31:28,8. W sztafecie szwedzkiej Wę- 
gier Sir pobiegł 300 mtr. i dozańialacz 
Szweda, dał z siebie tyle. że padł ze- 
mdlony na ziemie. Musiano go prze- 
wieźć do szpitala, gdzie lekarze stwier 
dzili poważny kryzys nerwowy. 

Wyniki: 100 m. — Strandberg (S) 
10,9 s. 2) Sir (W) 11 s.; 800 mtr. — 
1) Johannesen (N) 1:52,1 s. rekord 
Norwecji. 2) Ny (S) 1:53,7 s. 3) Sza- 
bo (W) 1:54.8 s.; 10.000 mtr.— 1) Ke- 


ZĘ A R RR ta 


2) Pettersson (S) 31:28,8 sek.. 3 - 
son (S) 31:56.4 s.: 400 mtr E ts 
1) Kovacs (W) 54,3 sek.. 2) Albrecht- 
sen (N) 55.1 sek.. 3) Heijas (W) 55.3 
sek.; oszczep — 1) Attervall (5) 68.25 
mtr., 2) Tegstedt (S) 66.15 mtr.. 3) Na- 


tvig -(N) 62,60 m.: młot — 1) Jansson: 


(S) 50.44 mtr.. 2) Skióldt (S) 49.76 mtr.: 
wdal — 1) Koltai (W) 722 ctm.. 2) 
Berg (N) 720 cm.. 3) Stendquist (S) 
714 ctm.; tvczka — 1) Liuneberz (S) 
409 cmt., 2) Lindblad (S) 390 cm.: szta- 


feta szwedzka — 1) Szwecja 1:54, 8 
s. 2) Wegry 1:55,8 s. 3) Norwegia 
2:022 sek. 


Przed meczem 


Lwów - Kraków 


LWÓW. 8.9. — Tel. wł, — Na boi- 
sku Pogoni odbyły się dzisiaj elimina- 
cyjne zawody lekkoatletyczne przed 
meczem Kraków—Lwów, który roze- 
grany zostanie w d. 15 b. m. we Lwo- 
wie. W poszczególnych konkurencjach 
wyniki osiągnięto naogół b. słabe, a 
głównym powodem była silna wichura 
I padający chwilami deszcz. Wynik! 
były następujące: 

500 mtr.: 1) Judenberg (Dror) 17:37.6; 
skok wwyż: 1) Sierpiński (Sokół Ma- 
cierz) 1.79; kula: Kaniak (SM) 13.39; 
1.500 m.: 1) Bielański (P) 4:23.5, 2) 
Korzeniowski (P) 4:24.1; 100 m.: 1) 
Drużbiak (P) 11.4, 2) Banas (P) 11.7; 
dysk: 1).Kaniak (SM) 37.86, 2) Begał 


len (W) 31:25,8 sek.. rekord wesierski.' (P) 36.01. 


RLAWA--BERLIN 
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— Spróbuj pan! 
— Brać go!! 


Pan Teofil uniesiony został wgórę i wrzucony 


— Do 9-tki! 


Szofer dał gazu i w chwilę potem byli na Fa- 
Tam Bajc dostał powtórzenia ataku 
szału, ale innego rodzaju. Ryknął śmiechem. Po- 
rwał w ramiona przodownika, ucałował go „z du- 


brycznej. 


beltówiki** i śmiał się, jak najlepiej 


— W komisariacie! Ha, ha, ha! 


to warto! 


* 


W dziesięciu komisarjatach! 
miesz pan, łupnęliśmy Lechię 2: 
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trzeba było dodawać. Ale trudno było przye 
puszczać, że wygrają oni 100 metrów i 10 iie 
iometrów tam, gdzie startują Niemcy, Szwedzi, 
Włosi i Węgrzy! 

Najwięcej niespodzianek zrobili jednak Niem- 
cy, wszystkie w kierunku ujemnym. Rozpacz 
prasy 1 opinji jest wiełka. Mimo szalonego 
rozwoju wszerz, brak zawodników, którzy gwa- 
rantowaliby złote medale olimpijskie. Jak wła- 
domo potędze lckkoatletycznej Niemiec nie 
udało się dotąd zdobyć ani jednego pierwszego 
miejsca w męskich konkurencjach olimpijskich. 
Przygotowania do igrzysk w Berlinie, odby- 
wały się pod hasłem: w Berllnie muszą nas! 
lekkoatleci zdobyć choć jeden złoty medal! 

Hasło to straciło w ostatnich dniach wiele 
ze swej mocy. Jeszcze jest w rezerwie Sievert, 
alc krótko mówiąć, dotychczasowe przygotowa- 
nia niemieckich lekkoatletów zawiodły. Miodzi 
i niewątpliwie utalentowani zawodnicy okazali 
sę przeładowani peychicznemi nastrojami, prze- 
wrażliwieni zasadami taktycznemi, które im 
| przez długie miesiące wpajano. Każdy z za- 
wodników niemieckich stawał już na starcie 
półprzytomny wbitem mu zadaniem: musisz 
zwyciężyć! Jest to najcharakterystyczniejsza 
cccha sportowego nastawienia Niemców, stale 
osłablająca efekt ich wyczynów. 

To są jednak w sporcie niemicckim sprawy 
czysto wewnętrzne. Nazewnątrz są daleko waż- 
niejsze inne obserwacje z pięciameczu lekko- 
atictycznego. Powracamy znów do sztafety 
4x10% metrów. Nikt nie wątpi, że Niemcy 
są w tej konkurencji lepsi od Węgrów i Szwe- 
dów, ale w Berlinie pierwsza zmiana została 
przekroczona I Niemcy zarobili soble na dys- 
kwalifikację. Widzieli to 1 stwierdzil wszyscy 
poważnicjai niemieccy dziennkarze sportowi z 
Kórnigiem na czele ci jednak, którzy odważyli 
się o tem pisać, narazili się na grube nieprzy- 
jemności. 


Mamy nadzieję, że to przymrużenie oczu 
przez arbitrów, stanowiące grube przekroczenie 
przepisów, pozostanie faktem odosobnionym. 
Bo jakże w innym wypadku zapatrywać się na 
sprawę powierzenia -przez IAAF Niemcom 
wszystkich funkcyj sędziowskich na _ przyszło- 
rocznych igrzyskach? 


I jeszcze raz awantura w czasie niedzielnego 
biegu na 10 kilometrów. l tu przepisy zostały © 
grubo przekroczone. 
z tormystem Haaga | spowodował jego upadćk.*"" 
Dajmy nato, że premedytacja miała miejsce... 
Możemy wówczas aprobować dyskwalifikację 
|Lindgrena. Mniej togicznem wydaje się zalicze 
! ple punktu karnego drużynie szwedzkiej, która 
| tak zostałą ukarana, skoro anulowano jej 
| punkty zdobyte przez  zdyskwalifkowanego 
| zawodnika. 

Mnlejsza jednak o tę przesadę. Dlaczego 
Jednak nie został zdyskwalifikowany Haag, 
skoro po przewróceniu e, podniesiony został 
przez jednego z sędziów I dopiero wtedy po- 
blegt dalej. Gdyby takie rzeczy mogły mieć 
miejsce, rezultaty szeregu maratonów olim- 
pijskich byłyby Inne. 

Sentymentalne rozwiązania tego rodraju za- 
gadnień mogą mieć miejsce na błahych zawo- 
dach. Na imprezach o tak poważnym charak- 
terze niema dla nich miejsca. Warto to stwier- 
dzić w obliczu berlińskich igrzysk olimpijskich, 


gi. 


ję... Czy pan Oskar?... A, pan Midorowicz, moje 


najniższe... Cóż 


i wierzchem dło 


na końcu... 
tów, my 10... 
Widok pana 


ułożony warjat. 
Bracie Polaku, 
Rozu- 
1! Pokażemy, 


tam z Surmą?... 


Chwila przerwy, oczekiwania... 

— Zaraz będziemy wiedzieli—szepnął Bajc. — 
Co? Cooo?!.. Wygrali?!.. 3:17! Rany boskie.. 

A niech was wszystkich... 

Ruchem pełnym rozpaczy odwiesił słuchawkę 


ni otarł pot z czola., 


— Patrz pan, bracie Polaku... Znów jesteśmy 
O jeden punkt... Surma ma 11 punk- 


Teofila mógł wzruszyć każdego, 


nawet najbardziej otrzaskanego z boleścią ludz- 
ką stróża bezpieczeństwa. 


Lindgren trącił podakgogz 


reemigranta z Argentyny, Jankowskiego, któ- 
ry przytem objawia niezwykłą orjentację w 
w piłkarstwie nietylko pojskiem ale ! świa- 
towem, obaj przyjaciele proszą go goraco, 
aby zgodził się zostać prezesem KS Piast. 
Jankowski ulega tym namowom, ale kandy- 
daturę jego musi wysunąć na walne zgro- 
madzenie zarząd. Bacowi udaje się na zęDra- 
niu zarządu wywieść w pole wiceprezesa Ho- 
rewnickiego i przeprowadzić swój plan. 

Bajca | Klubmana spotyka teraz niebywała 
niespodzianka. Jankowsk! zdradza im, ża jest 
owym fenomenalnym bramkarzem, którego 
przed kilku laty znał cały świat pod nazwi- 
skiem Charles Grant. Nie chce on jednak, 
przynajmniej narazie, przyznawać się do swej 
świetnej przeszłości i zobowiązuje słowem obu 
przyjaciół do zachowania tajemnicy, 

Tymczasem Hosewnicki, wespół z bramka- 
rzem KS Piast Felkiem  Konterskim opraco- 
wali plan dziatania na walne zgromadzenie 
aby nie dopuścić do wyboru Jankowskiego. 
Konterski to mąciwoda PRO który oba- 
wia się nowych i, jak przewiduje twardych 
rządów „Argentyńczyka“. Horewnicki — sla- 
by człowiek, cierpiący na manję wielkości, 
a przytem maliretowany przez swą żone spo- 
wodu flirtu, jaki prowadzi z p. Lill, pomoc- 
nicą swą w sekretarjacie Związku. Po awan- 
turze z żoną Horewnicki salwuje się ucieczką. 

Na widowni ukazuje się „Król sportowego 
wywiadu'* Bogusław M/dorowicz, który składa 
swemu szefowi Nerw-Nerwińskiemu relację z 
walnego zebrania KS, Piast. 

W niedzielę rano, po zebraniu Klubman 
czyta dwa sprawozdania. „Meta“, piórem 
swego fllara Pawła Dziobka, z pasją, acz bez 
widocznego sensu napastuje Bajca | Janko- 
wskiego, zaś „Echo Stadjanu'* widzi w wy- 
borze nowego prezesa K. S. Plast zapowiedź 
nowej ery dla tego klubu. Autor tego spra- 


wanie ruchu kołowego przy bramie, rozstrzyga” 
nie nieustannych sporów dryndziarsko - szofer- 
skich — wszystko to zrywa na strzępy nerwy, 
głos i ramiona. 

A do tego niech się zjawi warjat. Nie taki, zwy- 
kły, jakiego spotykać można na każdym kroku, 
ale warjat anormalny, szaleniec niebezpieczny dla 
otoczenia, powodujący przerwę w ruchu, zacho- 
waniem swem wywołujący zbiegowisko. 

Była godzina równo 19.20 (zanotowano to do- 
| kładnie w późniejszym protokule), kiedy z bramy 
stadjonu, wyrzucającej właśnie na ulicę zwartą 
ciżbę po meczu Piast — Lechia, wydostał się ta- 
ki warjat. / 

— Zwycięstwo!! — ryknął głosem tak przej- 
mującym, że konie (zarówno policyjne jak i do- 
rożkarskie) przysiadły na zadach, a ludźmi aż 
podrzuciło. l 

— Zwycięstwo! Eviva! Hurra! Hip, hip hurra!! 

To „hip, hip“ przeważyło szalę. Dwu konnych 
zajechało warjatowi z boku i osadziło go zręcznie 
na miejscu. i 

— Co pan wyprawia! Czego pan rozbija ludzi? 

— Wygraliśmy! Eviva! 


panie! Patrz pan, pierwszy mecz pod wodzą Jan- 
kowskiego i już wygrany!... Ha, ha, ha! Trzeba 
było widzieć drugiego gola Kurzawy! Zwycię- 
stwo, co tu gadać, zwycięstwo!... j 
— Proszę o dowody. 
— Służę. Grzywna? Chętnie zapłacę, bracie 


| 
— No, niech się pan nie przejmuje — pośpie- 
szył z pociechą przodownik — macie jeszcze dwa 
mecze przed sobą... Będzie dobrze!... Naprawdę 
żal mi bardzo, że stawiał pan opór władzy i mu- 
sieliśmy zrobić z tego protokuł... Niech pan je- 
dzie do domu. Ach, zapomniałem, zgubił pan 
Polaku! O... psiakrew, zgubiłem portfel... Wal|przecie pieniądze. Proszę przyjąć odemnie tę 
pan protokuł!.. Czy pan rozumie, co to znaczy | drobną pożyczkę... 
takie zwycięstwo?! | Załadowano pana Teoflia do taksówki. Zacho- 


R RI ŻŻŁĘKZL- ZR RÓ m 1 2 A 


— Rozumiem — wyznał jakoś nadspodziewa-| wywał się jak niemowlę i tylko potrząsał smut- 
nie miękko przodownik — szkoda t że sta-|nie głową. 
wiał pan opór władzy... Musi być prot .. Ale] — Gdzie mam jechać?... 
rzeczywiście Piast spisał się nadzwyczajnie. Ani| — Aleje Ujazdowskie 9c jęknął Baje, a potem 
mi przez myśl nie przeszło, że możecie wygrać!...| zamamrotał już do siebie: — Muszę przecie 

— Pan był piłkarzem, bracie Polaku?... z Wałdkiem... I z Jankowskim... Niech to jasny 

— Kopało się! Dawne czasy. Któż z nas, panie. | grom roztrzaska... Musieli zwyciężyć, psiakrew... 
nie grał w piłkę!... Wysunęliście się teraz chyba | Ot, sport, wieczna niespodzianka. wieczna gra... 
przed „Surmę””... Ale wielka graf... 

— Właśnie! Otóż to! Surma grała dziś w Kra-| Auto podrzuciło na remontowanej jezdni i pan 
kowie z Heinałem, ale napewno dostała w skórę! | Teofil wyrżnął głową o ramę, aż spłaszczył mu 
Aha! Panle przodowniku, czy można skorzystać | się kapelusz. Podziałało to orzeźwiająco, jak amo- 
z telefonu?... niak. 

— Wie pan.. właściwie urzędowy. No, ale..| — Cholera, rozkopali całe miasto! Tak... Sur- 
proszę, niech pan dzwoni, to jednak ciekawe, coma dobra, ale Piast jeszcze nie umarł! Zaczyna 


wozdania — je. dawek EW poza- | -— Spokój, panie, tu ulica! l z tą Surmą... dopiero żyć! No, już równa droga. wal pan prę- 
PSEM ARN CEZ ja — Co pan mi tu będzie, bracie Polaku!.. Jaj Drżącym palcem zakręcił pan Teofil tarczę |dzei, bo się wleczemy. niby za pogrzebem!... 
Klubman złożył gazetę, lecz po chwili rozwinął | panu pokażę!... Puść pan, bo zsadzę z konia!.. | automatu. A, 


znowu i zaczął czytać od początku. „Ważne: 


— To ja pana zasadzę do komisarjatul — Z panem redaktorem Nerwińskim... Dzięku- (C dam]: 


New York 31 sierpnia 


go manażera byłego mistrza świata Tunneya. , 


My, to znaczy Dempsey, Bronson, Mike Ja- 
cobs i wasz korespondent. Bronson usiłuje 
wytłomaczyć temu ostatniemu obecną sytu- 
ację w pięściarstwie amerykańskiem. 

Jest gorąco, New York w sierpniu. 100 
stopni Fahrenheita. Mamy w ręku szklanki, 
w szklankach dużo lodu, dużo whisky I trochę 


wody. Nie ruszamy się, siedzimy w koszu- ` 


lach, nogi na stole I mimo to pot płynie stru- 
mieniami za kołnierze. 


— Gdy pojechałem do Europy — mówi 
wasz korespondent — była walka Louis — 
Schmellng.... 


Bronson wzrusza ramionami: „,Schmeling?'* 
Jakby nie słyszał tego nazwiska. 

Korespondent się broni. „To było pod ko- 
mleę czerwca...'* 

Bronson. „To było przed stu laty..." 

8% 

Tak, to było przed stu laty. Tempo amery- 
kańskie nie jest czczem słowem. Wystarczy 
wyjechać na chwilę do Europy, wrócić 1 
wszystko jest już inaczej. Przed dwoma mic- 
siącami był, obok Loulsa naturalnie, Schme- 
ling wielką atrakcją, Mecz Louis — Schme- 
ling byt oczywisty, był olbrzymim interesem. 
Ale tymczasem Schmeling zmienił swe projek- 


STARZYŃSKI 
był najlepszym z Polaków w kla: 
syfikacji ogólnej wyścigu War= 
szawa — Berlin, dzięki zwycię* 
stwu w etapie Łódź — Kalisz 


ty. Ma przecież dosyć powodów po temu. i Twentieth Century I prędzej odgryzą sobie 
Siedzimy w biurze Jimmy Bronsona, byłe- | Bronson wyjaśnia to rzeczowo: „Po plerw- | palce niż będą walczyli na rzecz Johnstona. 


sze Louis pobiłby go przez k. o, Po drugie 
przestał by być magnesem dla Niemiec. Po 


| trzecie nie wiele by dostał pieniędzy, gdyż | czyłby z joe Louisem. Wie on o tem dobrze 


| musiatby zapłacić podatki. Po czwarte mu- 
| siatby też zapłacić Joe jacobsowi. Po piąte 
jest on bogaty, a bogaci nie są takiemi war- 
jatami aby stawać do ciężkich meczów bok- 
Serskich...'* 


„Schmeling więc zrezygnował z tej parti. 


Ale kto będzie walczyt z Braddockiem o mi- į 


strzostwo świata? Louis? Baer?“ 

„To wszystko zależy od tego czy Jimmy 
Johnstone pozostanie organizatorem meczów 
Madison Square Garden'*'. 


To prawda, Johnston nie jest pewny, miał 
trochę za wiele... pecha. Pod egidą Tex Ric- 


: karda byłoby nie do pomyślenia aby pod no- 


sem Madison Square Qarden wyrosło takie 
i przedsiębiorstwo konkurencyjne jak Twentieth 
Century Club, które zabrałoby wszystkie wiel- 
kie mecze. Pod egidą Tex Rickarda Madison 
a nie konkurencja miałoby kontrakty z Bae- 
rem, Louisem, Rossem, Canzonerim, Carnerą. 

„Madison Square Garden — oznajmia Bron- 
| son ponurym głosem — umarło. Ono tego 
tylko nie wie jeszcze. 


© 
„„Plajta'* Johnstona ma znaczny wpływ na 
sytuację. Braddock musi bowiem bronić ty- 
tułu mistrza świata pod egidą Madison. Ale 
przeciw komu? Baer i Louie są na usługach 


i 


PRZEGLĄD SPORTOWY Poniedziałek, 9 września 1935 r. 


Kto bedzie challengerem Braddocka?.. 


(Korespondencija własna „Przeglądu Sportowego” 


„Braddock — mówi Bronson, gdy wypillś- 
my jeszcze jedno whisky —- najchętniej wal- 


że Pan Bóg był dla niego bardzo łaskaw w 
ostatnich mielsącach. Wie on, że przynaj- 
mniej dziesięciu bokserów może go pobić 
k. o. Więc chce przynajmniej walczyć | prze- 
grać z bokserem na którym może zarobić. 
A takim jest Lonis. 

»No, więc jeśli najlepsze wagi ciężkie ma- 
Ja kontrakty z konkurencją co zrobi John- 


ston...?** 
„Urządzi turniej eliminacyjny'*. 
„Kto go wygra? 
„Może... 
„„Co, mecz Neusel — Braddock? Bez Loui- 
sa i Baera? Niemożliwe!“ 
„„Dlaczego? — Bronson dziwi się na serjo.-— 
Mogę sobie to bardzo dobrze wyobrazić...'* 


Neusel ma kontrakt z Bronsonem. Ale tego , 


dowiedział się wasz korespondent dopiero | 
później. 

s 
Tymczasem wszyscy interesują le tylko 


pytaniem Baer czy Lonis? Odpowiedź na to 
pytanie dostaniemy 26 września w Yankee 
stadlum. Wszyscy widzowie I wogóle wszyscy 
fuchowcy wierzą w Loulsa. 

„Ba, gdyby Baer rzeczywiście, poważnie...“ 

Tak myślą wszyscy. Może teraz Baer chce 
rzeczywiście poważnie.. ale nikt mu już nie 
wierzy. Za dużo się wybłaznował, ma za wle- 
le Innych interesów, 


Historja rekordu absolutnej szybkłości 


Fantastyczny rekord Campbella sko 
rygowany przez Automobilklub ame- 
|rykański na 484618 kgm, czyli zgórą 
300 mil na godzinę (marzenie Camp- 
bella zostało więc spełnione) pozwala 
nam przypomnieć historję maksymal- 
nych szybkości samochodu. 

Pierwszy rekord oficjalnie został u- 


Dalej jest to już historja nowożytna 
rekordu. W 1924 zostaje bity dwu- 
krotnie: Thomas na Delage ma 230,634, 


a Elridge na FIAT 234.794, Z Arpajon: 


przenoszą się teraz kierowcy na Da- 
ytona Beach i dopiero Campbell zdra- 
dza swym ostatnim rekordem plażę 
florydzką. W roku 1927 Segrave na 


stalony przez hr. Chasseloup - Laubat| Sunbeam ma 327.981, w 1928 Camp- 


na elektrycznym samochodzie Jean- 
taud w roku 1898 uzyskał on na ki- 
lometr 63,157 kmg. W następnym ro- 
ku, wciąż na samochodzie elektrycz- 
nym, Jenatzy miał już 105,882. 


Samochód z napędem benzynowym 
przekroczył granicę 100 kmg dopiero 
w roku 1902. Rolls, jeden z konstru- 
ktorów słynnego Rolls Royca, uzyskał 
na marce Mors 101,694 kmg. W roku 


1904 na Promenade des Anglais w 
Nicei Rigolly na Gordon Brillie 
przejechał 1 kilometr z szybkością 


152,542 kmg. W 1909 przekroczono po 
raz pierwszy 200 kmg: w Brooklands 
Henery na Benzu miat 202,691 klm. 


MISTRZ SZOSOWY POLSKI — NAPIERAŁA 
byl obok Kapiaka i Starzyńskiego głównym motorem naszego 
zespołu podczas wyścigu Warszawa — Berlin 


obserwuje z 
meczu dwu 


ERNEST WILIMOWSKI 
trybuny przebieg 
Śląsków, wygranego 


9:1 przez Polaków 


Prenumerata wraz z przesyłką poczto 


Wydawca i drukarnia: Now 


Redaktor przyjmuje codziennie z wyjątkiem sobót i niedziel od godz. 13 do 14. 
Z ZE CC 
Redaktor naczelny i odpowiedzi any; 


$ 
|| 


WOd MM Paz. > 0 ima ZEM a E a 
wą w kraju oraz w Cze chosłowacii, Austrji I Węgrzech Zł. 2.40 miesięcznie, 


ZŁ. 3 miesięcznie, kwartalnie Zł. 9. Cena ogłoszeń: _za wiersz wysokości 1 mm., Szero 


oczesna 


bell na Napier 333.062, a Amerykanin ; 


Keech zabiera mu rekord po dwu mie- 
siącach osiągając na Triplex White 
334.022. W 1929 Segrave odzyskuje 
rekord dla Anglji: na Irving Napier 
osiąga 372, 340. 

Zbliżamy się teraz szybko do gra- 
nicy 400 kmg. W roku 1931 muska ją 
Campbell, osiągając 395.469, a w rok 
potem przekracza z wynikiem 408.721. 

Campbell jeżdzi już teraz wyłącz- 
nie na specjalnie zbudowanym wozie 
EZ Rolls - Roysa Campbell Spe- 
cial. 

W roku 1933 wyśrubowuje rekord na 
437,916. W roku bieżącym atakuje 300 
mil, w marcu bez powodzenia 445,492, 
a we wrześniu na Jeziorze Słonem ma 
wreszcie 484 kmg. — 301 mil. 


WIELKA NAGRODA ITALJI 


RZYM, 89. — Tel. wł. — Wielka 
Nagrodę Autoniobilową Italii rozegra- 
na na 73 okrążeniach toru w Monza 
wygrał Stuck na Auto Union w 
3:40:09, średnio 137.090 kmg. przed 
Nuvolarim na nowem Alfa Romeo 
3:41:50, średnio 136.039 kmg., 3) Ro- 
semayer (AU) o 3 okrążenia, 4) Mari- 
noni (AR) o 5 okrążeń, 5) Taruffi (AR) ' 
o 14 okrążeń; tylko tych pięciu ukoń- 
czyło wyścig a startowało 16 kierow=; 
ców. 

Początkowa prowadził Caracciola, | 
ale ro 5 okrążeniach na czoło wyszedł 
Stuck i Varzi; do tego dwugłosu wmie-. 
szał się jeszcze Nuvolari i trójka tal 
często zmieniała prowadzenie; Nuvo-| 
lari miał najszybsze okrążenie 2:49,8— 
146.07 kmg.; Stuck miał 2:50.4. 

Varzi wycofał się w 14-tem okrą- 
żeniu spowodu zapalenia się motoru, | 


| Faggioli spowodu defektu hamulca, Ca- 


racciola i Brauchitsch z nieznanych | 
powodów. Było też wiele wypadków, 
na szczęście niegroźnych. W 40-tem 
okrążeniu na czoło wyszedł Stuck i 
nie oddał prowadzenia aż do końca. 


HELENA JACOBS 
trzykrotna mistrzyni 
podczas woleja z bekhandu przy 


Ameryki, 


siatce 


| 
Neusel..,? 


LL R M 


| Henkel 


Spółka Wydawni cza, S. A., Warszawa, Marszałkowska 3. 


z Ameryki) 


„„Baer mógłby być — mówi Bronson z za- 
dumą — dobrym bokserem. Gdyby nie miał 
takiego talentu... 

© 

A więc — mówi wasz korespondent — i 
cichaczem wyjmuje notes. A więc Braddock— 
Louis ł Louls, mistrz świata na rok 1936? 

— Głupstwo, krzyczy Bronson, głupstwo, 
głupstwo...'* j 

1 wyjaśnia „Kto wiedział przed 10 miesią- ' 
cami coś o joe Lomisie? Jak można proroko- 
wać dziesięć miesięcy naprzód. Jutro może 
dię zjawić człowiek, który ich wszystkich 
znokautuje I zajmie w roku przyszłym tron 
mistrza śwlata. Ameryka jest wielka. Ma wie- 
lu młodych, silnych obywateli. Tysiące aspi- | 
rują do tytułu. | 

Jest np. Buddy Baer jedyny z rodziny, któ- | 
ry się naprawdę interesuje boksem, f 

Tego samego wieczoru Buddy Baer roz- | 
niósł Irlandczyka Doyla w 2 min. 43 sek. 

Ale tego nie wie wasz korespondent pod- 
czas rozmowy z Bronsonem. Więc pyta się go 
trochę zaalarmowany: „Czy pan naprawdę 
myśli że Buddy Baer...? 

Bronson jęczy: „„Czy ja wiem? Niech pan 
mnie zostawi w spokoju, przecież nie można 
się niczego napić, 


C. Riess - Stcinam 


| stoczy 


spotkań. Zwyciężył lepszy technicznie Bąkowski, 


Jarosz znów na widowni 


Nowiny o bokserach polskich z za Oceanu 


Pogłoski o wycofaniu się Jarosza z ringu 
okazały się tylko pogłoskami. Po długiej ku- 
racji chorego kolana mistrz Ameryki przy- | 
chodzi powoli do formy. Najlepszym tego do- 

| wodem jest choćby ostatnie jego zwycięstwo 
nad Oscarem Schmelingiem przez k, o. w 3, 
rundzie. Oczywiście, Schmeling amerykański 
jest początkującym pięściarzem. Po dłuższej 
przerwie w startach Ray Foutts puszcza Ja- 
rosza na łatwe walki, na łatwe zwycięstwa. 

Projektowane, rewanżowe spotkanie naszych 
wielkich bokserów Jarosz — Pyłkowski sta- 
nowić będzie dla Ameryki wielką sensację. | 
Pytkowski całym szeregiem walk wyrobił so- | 
bie doskonałą renomę i zdystansował swego 

w tabelach klasyfikacyjnych 
stroną bardziej zalnteresowaną 


konkurenta 
Oczywiście 
e ACC 
pe Eh Er 

WŁOCHY — JUGOSŁAWIA 3:2 

Dokończenie meczu tenisowego w 
| Zagrzebiu przyniosło porażkę Punce- 
ca z Palmierim i zwycięstwo Pallady , 
z Rado w stosunku 3:6, 6:3, 6:4, 6:1.| 
Być może naskutek tego wyniku na 
mecz z Polską do Warszawy nie po- | 
jedzie Puncec, tylko Kukuljevic i Pal- j 
lada, oraz młody Mitlic, nieznany zu-, 
pełnie na- terenie międzynarodowym, 
zajmujący szóste miejsce na liście ju- 
gosłowiańskiej. 

Szigeti pokonał Gaboryego (tak 
zmienili Węgrzy nazwisko Gabrovitso- 
wi) w stosunku 2:6. 3:6, 6:4, 11:9, 6:4. 
Jest to już drugie zwycięstwo Szige- 
tiego, a Gabory hie pokonał ex-profe- 
sjonała ani razu. 

TURNIEJ W LIDO. 

WENECJA, 8. 9. Tel. wł. Turniel! 
tenisowy w Lido zakończył się w «rze 
podwójnej zwycięstwem pary Cramm. 
nad Hughes, Peters 8:6, 4:6, 
6:1, 6:2. W grze pań Aussem, Bour-, 
det wygrały z Mathieu, Barbier 6:3, 
6:3; w grze pań Mathieu pokonała Aus- 
sem 6:3, 6:2. W grze pojedyńczei 
Cramm pokonał Artensa 6:4. 5:7, 6:3. 
Palmieri Metaxe. a Henkel del Bono 
i Quintavalle. 

START  SZEŚCIODNIÓWKI 
MOTOCYKLOWEJ. 

MONACHJUM, 8.9, — Tel. wł. 
Jutro rano nastąpi start do pierwsze- 
go 460 klm. etapu sześciodniówki mo- 
tocyklowej. Dziś odbyło się w Obers- 
dorfie przejęcie maszyn. Na 252 zgło- 
szonych stanęło na starcie 248, wśród 
nich Polak Docha. f 


| 
} 
8 REKORDÓW USA. | 
NEW YORK. 8. 9. Tel. wł. Na za- | 
wodach w Brighton Beach Elżbieta | 
Kompa pobiła za jednym zamachem 7 
rekordów amerykańskich, przebywa- | 
lac 830 v. nawznak w 12:30. 


ZLOCH (CZECHOSIOW.) 


jest w całej sprawie Pyłkowski, bo Jarosz, 
mimo poniesionej poprzednio z jego rąk po- 
rażki piastuje nadal champjonat Ameryki, 
Obecnie Qenovese zapowiada, że już w tym 
miesiącu, a najdalej w październiku dopro- 
wadzi ostatecznie do tego sensacyjnego spot- 
kania o champjonat wag! średniej. jako miej- 
sce batalji ustalone już została Forbes Field 
rodzinnem Jarosza. 


w Pittsburgu, mieście 


| Genovese jest pewny, że jego chłopiec zdo- 


będzie tytuł. 


Czy rzeczywiście Pytkowski zdolny jest P-a 


raz drugi pokonać Jarosza? Ostatnie mecze 
przyniosły mu kilka pięknych zwycięstw, po- 
zostaje on jednak nadal pięściarzem miernym 
technicznie, odnoszącym sukcesy jedynie 
dzięki olbrzymiej site ciosu I porywającej bo- 


jowości. Jest bardzo „nierówny'**. Potrafi wy- | 


grać z grożnymi przeciwnikami, a kiedy- 


znanemu murzynówi Larry Johnsonowi, 
dwa błyskawiczne nokauty w 1 r. w wsk” 
z Polakami Frankiem Wotańskim i Pr 
Wojaklem. Eddie Hogan stoczył dotyche” 
13 meczów I ani razu nie byt pokonany: 
Harry Dubliński przegrał z weteraneł 
Bostonu Qeorge Salvatore, ale pobił gr 
go Eddie Kid Wolfa. 
Leon Rodak, walczący obecnie w A 
lckkłej, poniósł w ostatnim miesiącu po 
ale z rąk świetnego Wesley Ramey'a teh 
nie przynosi mu to żadnej ujmy. 


Stany Zjednoczone mają obecnie mtodeł” 
pięściarza, którego prasa nazywa „óf 
Stanleyem Ketchellem''. Jeat nim młody w 
fornijczyk Ray Actis, który na 38 walk 
swojej karjerze zadał ni mniej, ni więcej 
Stanley Ketchell zadał, jak 


Cad 


ko 29 k. o. 


indziej przegrać ze słabym. Pomimo tej ,,nie- | domo 44 k. o. na 58 stoczonych meczów)" 


równości“ wybltny znawca boksu Fleischer 
stwierdza jednak stałe postępy Pyłkowskiego 
i widzi w nim materjał na mistrza. 


* 

Z innych bokserów polskich w Ameryce 
nieprzerwane zwycięstwa w wadze ciężkiej 
odnosi Eddie Hogan. Po wygranej z Jackiem 
Mc. Carthy (w przedmeczu spotkania Brad- 


| w Chicago Kajnara I Patsy Urso (który 
| grał z Rotholcem) uważani są obecnie | 
| najlepszych amatorów Ameryki. Nie rost 
| włają alẹ jednak tą opinją i obaj przech 


ROSENBLUM i BĄKOWSKI P. 
li na meczu Skoda — Makabi 10:6 jedno z ciekawszy“" 


* 


Al Netlow, który w zeszłym roku porot” 
„ 


f 


wó 


na profesjonalizm. Netlow był w tym 
mistrzem National AAC w wadze pióro 


dock — Baer) zanotować teraz należy zwy- a Urao miał champjonat Chicago w 
cięstwo nad Joe Davin, k. o. zadany w 5 r.| muszej, Al. Reksf$ | 
X Si 
. I | 
PIĘKNY SKOK KWAŚNIEWSKIEJ 
podczas wygranego przez nią 5-boju o mistrzostwo Polski 


SĘDZIOWIE PUNKTOWI MECZU BOKSERSKIEGO POLSKA — NIEMCY 


MARJAN STRZELECKI. 


kwartalnie Zł. 7.—. 
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Konto w P. K. O. 13120. 
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W innych krajach europejskich oraz zamorskić 
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Filja: Jasna 10, tel. 693-72: 


